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Dla artretyków 
Racjonalna kuracja ziołowa w połączeniu z kąpielami 

w soli i łulfu ciechocińskim może dać rezultaty lecznicze nie
współmiernie wi~ksze, niż zastosowanie tych kuracji osobno. 

PIOTRKOWSKI 

Ponieważ zioła „Cholekinaza1
' H. Niemojewskiego 

zarówno jak i sól ciechocińską można dostać w każdej aptece 
lub drogerii, przeto nawet nie wyjeżdżając do uzdrowisk mol.
na przeprowadzić bardzo skuteczną kurację przeciw artretyczną. 

Indywidualne uzupełnienia należy uzgodnić z lekarzem 
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Wybitna osobistość stanie przed sędem wajenn:ym 
LONDYN. W związku z 

kwestią nietykałności posJ. 
skiej, którą podniósł wczoraj w 
Izbie Gmin poseł konserwat1w 
ny Sendys, zanosi się na nową 
sensację polityczną, mianowi• 
cie postawienie przed sąd ·10• 

jenny informatora posła Sandy~ 
sa. 

statecznej :-1kcH rządu w zorga• 
nizowaniu obrony prt.er.iw~otni 
czej, który po za interpela'-jami 
w Izbie Gmin przesłał ministro, 
wi wojny Hoare Belisha list pry 
watny, w którym m.in. przyta~ 
cza szczegółową liczbę d:bł 
przeciwlotniczych, którymi .ły-s 
ponu.je obe~nie. korpus obr.o:i~ 
przeciwlotmczeJ, by wykazac JeJ 
niedostateczność. 

Ponieważ informacja ta po• niła niedyskrecję. Poseł Sandys 
chodziła z tajnego dokumentu, odmówił, · zasłaniając się przy 
którego treść znana była tylko tym przywilejem posła h:by 
5 wysokim osobistościom mini- Gmin i publicznie zażądał wy• 
sterstwa wojny,- rada wo)enna znaczenia komisji międzypartyj 
zwróciła się do prokuratora ge• nej, któraby zbadała sprawę od 
neralnego, aby skłonił posła do powiedzialności posłów, z tyt'1• 
wyjawienai osoby. która popeł~ łu ustawy o tajemnicach państ• 

wa. Premier z.goazil cię na mi~ 
nowanie takiej komisji. 

Niezależnie od te~o jednak 
władze wojskowe odkryły %ród 
ło, z którego poseł Sandys o-
trzymał swoje informacje i win
ny oddany będzie pod sącł wo• 
jenny. 

Sprawa powstała na tle kry$ 
tyki ze strony tego po3la niedo• 

Fala straików w lodzi Nasze prawo baltrckie 
r6wnoznaczne jest z prawem niepodległości 

Na dzień wczorajszy wyzna
ezona była w okręgowym in
spektoracie pracy w Lodzi kon 
ferencja, maj4ca na celu likwi• 
dację trwającego już od kilku 
tygodni strajku w cegielniach 
o'kr~gu łódzkiego. 

browarach i fabrykach wody W związku z obchodem „Dni 
sodowej. Podłożem strajku Morza" uzyskaliśmy od p. wi• 
jest walka o umowę zbiorową cepremiera i ministra skarbu, in 
gwarantu;ącą robotnikom pod• żyniera Eugeniusza Kwiatkow
wyikę płac. Pierwszy dzień s~iego następujące oświadcze• 
strajku objął na razie część me: 
przed~i~bior7tw. należy i.ednc:k „Po kilkunastu latach pracy 
przewidywac rozszerzenie się zdołaliśmy pogłębić szeroko w 

Przedstawiciele przedsię~ strajku na wszystkie te{;O ty- cipołecz<'ń ł\ ie poł. im .'"'·\ato-
biorstw ~egi lni~nycJl na ko~~ pu pr.zedsiębiorrJ!'·a łódzkie; . pogląd mors i. 
ferl!nCJę 1ednakze me przybyli, Związek. zawodo~ woznt• Jesteśmy dziś - w zasięgu te 
:wo~ec czego za tar~ pr~edłuzył . c?w ~ódzk1ch. zapo"".Viada na }?O go zagadnienia - zupełnie in
si~ t. zaostrzył. Obe1mioe ,on ."' n~edz1ałek_ dnia 4. hpc.a stra)k nym narodem, niż w r. 1920•ym, 
hecnie okol<;> 2.000 straJkUJc!• kilku tysięcy woznicow, o * gdy obejmowaliśmy polski skra 
ą:h robotników. I do tego czasu pracodawcy nte I wek Bałtyku w posiadanie. 
• Rozl?oczął się w I:odzi strajk przyj!11ą proponow_anych wa- Znamy realną wartość wy• 
iobotn1ków zatrudnionych w nmkow umowy zbiorowe1. I brzeża morskiego, spojonego wy 

Porwan••• m1·1.·on~= r :ll.: -- p.t"' ··.;· i świaa?mością 
,... - narodową z całym panstwem. 

Nowv wrayn gan1ster6w amervkańskith 
ALBUQUERQUE (Nowy 

Meksyk) • John Nedill Mac 
Cormick, 21~letni syn wydawcy 
chicagowskiego, spadkobierca 
ogromnej fortuny, zniknął bez 

śladu od 22 czerwca. 
Jak przypuszczają na podsta

wie pewnych danych, młody 
człowiek został porwany przez 
gangsterów. 

Znamy realną wartość Gdyni ' 
partu i Gdyni fJ miasta, wiemy 
jakie usługi oddaje Polsce flo• 
ta handlowa i morska siła zbroj 
na Ambicje morskie naszego na 
rodu przerastają już dziś Gdy• 
nię, obejmują całe polskie wy-

Gen· Franco t1umaczr sie przed Anglią 

br:eźe morskie, wszystkie nasze rozkwicie całego wyl:frzeia, „ 
prawa bałtyckie i biegną ku tym uruehomieniu floty handlowej i 
milionom Polaków, którzy w pasażerskiej, w rozwoju band~ 
s:erokim świecie pełni4 honoro• ry wojennej, w zwycięskim o
wą straż przy sztandarze, na któ siągnięciu praw państwa mor„ 
rym widnieje symbol Orła Pol- skiego w świecie. stał sit wiel
skiego. kim walorem moralnym wspót„ 

Zdajemy sobie - jakże do, czesnego pokolenia Polski. 
.kła~ nie i jasno ~ sprawę z te.o r Po stuleciu niewiary we wła
go, ie nie może minąć ani jeden sne siły odzyskaliśmy bezcenny 
rok bez nowego wysiłku i na• skarb - świadomość, że ·nie tył 
kładu w Gdyni, bez nowego ko możemy bić wroga na polu 
podmurowania i rozszerzenia pa bitwy lepiej i skuteczniej nii 
triotyzmu morskiego w Polsce. niejeden „stary" naród w Euro 
Nie powinien minąć ani_ jeden pie, ale również możemy roz
dzień, w którym nie pogłębiła• wiązywać pomyślnie wielkie za 
by się świadomość, że nasze pra dania gospodarcze i kulturalne. 
wa bałtyckie równozneczne są z To też jesteśmy najgłębiej 
prawem do niepodległości poli przekonani, że bez Gdyni-nie 
tycznej i gospodarczej i muszą skonkretyzowałaby się w Polsce 
być zawsze przez każ.de pokob idea Centralnego Okręgu Prze
nie bronione z takim zapałem i : mysłowego. 
!aką wiarą jak sam byt państwa Legiony pionierów pofityki 
1 narodu. morskiej - budzą i budzić bt-
. Obecnie -: w ~wudziestole! dą nadal do nowych czynów no 

cie ?dz~skanta N1ep<?dległ<?śc11 we generacje, tak samo, jak 
-. !11~chze W?lno będzie stw1er, pierwsze walki o niepodległ 11M 
dz1c Jeszcze Je~no. Polski prowadziły konsekwent• 
Wysiłek Polski na morzu, wy) nie do dziejowego zwycięstwa 

siłek skonkretyzowany w impo$ Piłsudskiego i do ,.Cudu n~-ł 
nującej rozbudowie Gdyni, w Wisłą." 

Samolotr nie rozr6inialr flag statk6w i dlatego bombardowalr • • 
LONDYN. Rząd gen. Fran, skierowane rozmyślnie na stał• ustanowienia na terytorium czer Pro1ekl ustawr o czrnn1ku· obrwat. 

co doręczył wc:oraj odpowi~d:: ki angielskie i twierdzi, że ogień wonej Hiszpanii portu neutral• • • S 
na notę rziidu angielskiego w baterii zenitowych z~uszał b~1~ n~go pod. kontr?l.ą obse~ato~ W sądOWftldWle został WYCOfany Z eJmu 
sprawe bombardowania angiel• howee do operowania z takie) row komitet':' memt~rwen~Jt, w Pr:ez cały dzień wczorajszy nia oświetlili zagadnienie wy1 
skich statków handlowych przez wysokości, z k.tórej ~ozp~z!lan~c którym statk~ cud:zoziemskie mo obradowała pod przewodnie" suwając różne odmienne pro• 
samoloty powstańcze. flagi statków Jest memozhw'15' głyby bezpiecznie wyładowy- twem wicemarszałka Podoskie jekty załatwienia tej sprawy. 

W odpowiedzi te1' gen. Fran~ I cią. wać towary. · k · . · d 
6 . • d p . t rt A1 go om1s1a prawn11Cza na rzą„ P. Mi'n1'ster Grabowski -co zaprzecza, że ataki samolo- Gen. Franco got w 1est Je . - . roponowa!ly J~S po .:me d . k -

I k d · ł d H owym pro1e tem ustawy 0 u- dłuz'szym wywodz1'e u•asadnil t6w powstańczych miały być na zgo zie się na propozyC]ę ria w po u moweJ tszpanu. d ·a1 ·k b t 1 k' „ 
z1 e czynni a o ywa e s ie- motywy które skłoniły rząd do 

-EPidem ·a cholerr w Hong-Kongu go w orzecznictwie karnym. W wniesienia projektu oraz otnó• 
posiedzeniu wziął udział p. mi" wił główne jego zasady. 
nister Grabowski, wiceminister 
Che.}moński i szereg wyższvch Wi~kszość komisji ni"C po• 
urzędników Min. Sprawiedli~ dzielała stanowiska Ministra i 
wości. wypowiedział~ pogląd1• ie pro• 600 zachorowań w ciągu tygodnia 

HONGKONG. Groza epi• raził się cholęrą kąpiąc się w 600 wypadków cholery. 
dem.ii cholery staje się coraz porcie. Jak dotąd w samym Hong~ 

Projekt referował pos. Sioda, jekt winien być jeszcze raz 
który zasadniczo stanął na sta" przepracowany i wobec tego 
nowisku projektu rządowego. należy go rozpatrzeć dopiero 

W dyskusji ogólnej zabiera• na sesji zwyczajnej. Min. Gra• 
ło głos cały szereg mówców," bowski wycofał więc omawia" 
którzy ze swego punktu widze„ ny projekt ustawy. 

bliższa, stwierdzonC' bowiem, \X'śród setek uchodźców kongu stwierd::ono tylko 23 o" 
Że pewien członek załogi stat• przybywających ze Swatow dosobnione wypadki, jednak 
ku niemieckiego „Assuan" ~a· stwierdzono w ub. tygodni~ na ostatnie 24 godziny przypa$ 

-------------------------• da stwierdzenie 7 zachorowań 
B mbawiec spłonął 

wraz z 5 osobowa załoga 

na cholerę. Wojska chińskie stosuia 
PARYZ. Samolot bombardo 

wy zaopatrzon'y w motor 
Bloch 200, należący do 2-ei es
kadry, stacjonowanej na lotnis 
tku Crury w pobliżu Reims 
$padł na ziemi~ w chwilę po 
starcie, stanąl w płomieniach, 
ipowoduiąc śmierć pięciu lotni-

ków wojskowych. 
Swiadkowie katastrofy ::ez• 

oali, że w chwili, gdy samolot 
znajdował się na wysokości 5•) 
tn. od z.iemi, usłyszano silną de 
tonację. Na miejsce katastrofy 
wydelegowano komisie śled• 
-czi. 

Jedrzeiowska pokonana niezwykle silne gazy truiate 
LONDYN. W ćwierć finale TOKIO. Wojska chińskie, 

turnieju w Wimbledon Jędm~, które wtargnęły do południo• 
jowska pokonana dzisiaj zosta wegu Szansi, przekroczywszy 
ła przez mistrzyni~ Wimbledo• Rzekę Żółtą pod T ungkwan, w 
nu r. 1936 Amerykankę Jacobs zamiarze zaskoczenia tylnych 
2:6, 3:6. Jędr::ejowska grała pozycji japoński-eh, składają 
dziś wyjątkowo słabo i natrafi- I się w su!lli.e i 30 d~izj~ do• 
la ną świetną formę Jacobs. '-rze wvcw11:zonego zołmerza. 

Weiłu5 wiadomości, nadE:i 
słanych z Ta juan wojska chiń~ 
skie poczęły stosować gazy 
trujące, które odznaczać si-= ma 
ją taką siłą i szkodliwością, ie 
operujacv nimi żołnierze musza 
używać masek gazowych. 



Na razie nie bedzie ataku na Czech łowacje 
Król "giptu 

ie zie ·da Parrża 
KAIR. Dziennik egif ski 

utrzymuje amerykański pisarz poli yczny 
„Mokattan" donosi, że kró F:! 
ruk zamierza odwiedzić Frauc.ję 
po wizycie oficjalnej, jaką para 
królewska angielska złoży w Pa 
ryżu. 

Czechosłowacja znajduje się 1 w r. 1936 obsadzeniem Nadre• ~ie łudzi się bynajmniej co do 1 nym zacietrzewieni~ i zakł~· 
w przededniu uregulowania pro nil. Dziś oczywiście jest już za ef:ktywnej. war!ości tych sympa I ~u ~yc~yny tr.aktu_Ją ~ so~kOJ• 
blemu swych mniejszości naro• późno. ty] w razie mebezp1eczen::;t\va I me 1 ob1cktwrue, ile ze wiado• 
dowych. Rząd czechosłowacki Od czasu, gdy Hitler wziął nagłego. mo o co chodzi. 
wykańcza statut mnie1'szościo• władzę w swe ręce, ży1'e Eul"opa Zd · t b' te W ostatnich dniach nastąpiło 

ają u so ie sparawę z • p d · <l · · · · 
wy, który ma ostatecznie ure.gu• w ciągłym naprężeniu - pisze · · ·, ł b d · w ra ze o pręzeme 1 zmiana 

Alicante zasypane 
bombami 

ALICANTE. Dziś 8 samo• 
lotów gen. Franco zrzuciło w ~10 
ludnie na miasto około 100 
bomb. 

!ować kwestię wszystkich naro• H. C. Wolfe. O milion więce1· g?, ze pomoc przyjaCl<? ~ ~ie nastrojów. Wybory do samorza 
niełatwa do urzeczyw1stmema, d k , ł · O · · · 

dowości w Czecho·słowacji, mężczyzn znajduje się dziś pod że natężenie jej _ 0 ile nie wy• . u za ~nczv ·\ sięt. z koto~~ 
zwłaszcza mniejszości niemiec• bronią niż w 1914 r., a według ładowanie w ogóle _ będzie ~~· obel1ono id as ak' o ~1 sd 
kiej. obliczei1 Ligi Narodów wydał równot~egłe do mocy i natęże• 1et d Y ~ .PS k zl~ mz_zjh t Bombardowano również okr .• 

liczne miejscowości San Vicenre 
i Villa Frangqueza, powodując 
poważne spustoszenia. 

Trzeba przyznać, że rząd ro• świat na zbrojenia w 1937 r. nia odporu, obrony czynnej, ja• d 0 pz1eZ:y SO 000° 0ld jel d 0 

bi wszystko, co w jego siłach, trzy razy tyle, ile przeciętnie wy ką wykaże i rozwinie Czecho• . ~ ra
1
gi · k 

1
.m .0 egko . u u, 

aby zaspokoić apetyty sudeckie. dawał przed wojną światową. ł · · ·r ·d · do sc1ągnę o z o o ic 1 z raju ze 
Są i tacy, k.tórzy w to wierzą, W Amer}"Ce nikt nie wątpi w s owaCJa, ies.i t przyj zie sto tysięcy na tę wielką mani$ 

ale dla więksa:ości .llu.dzi trzei• to, że dyktatura „nazizmu" za• rozmowy na os re. festację tężyzny narodowej. Mia 
wych pewnym jest, iż dla dzi• graża pokojowi. Z wydarzeń austriackich wy• sto się rozruszało, stało się młod 
siejszego rzą.du Trzeciej Rzeszy Zdaniem Wolfe'a Hitler nie ciągnięto tu należyte wnioski, s;:e jakbv, weselsze. DLACZEGO kwestia Niemców .s1;1de.ckich i.est będzie ryzykawał ~ razie ata• a los lekkomyślnych Austria• Pomimo tłumów zalewają• 
tylko pr~ek8!em 1 1akiek~lwi.ek I ku na Czechosłowację. Przy• ków pod ·butem piruskim nie u• cych ulice, porządek i spokój 
załatV11erue ru~ ~dowo~ go. . ~oto~uje sobie teren po przez śmiecha się nikomu. nie zostały ani na chwilę zakłó• 
p~e wrazeme zrobiła tu izolaqę, systematyczne osłabia• Propagandę „nazi" i jej aż cone, choć materiału palnego 

macie zakłócony spokój domowy, nic 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa• 
~łce zagadnienia i wyjść ze straszli• 
wych kłopotów, utraciliście miłoś~ 
osób ukochanych, pragnęliście prze• 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa• 
liście - a nie potraficie tego doko. 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskad 
pracę, w jaki sposób dojść do zarob• 
ków, w jaki sposób zmienić inter::s, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi? 

ks1~~ka !'~e Ge~~n ~c!~· ni.e cz7chosłowackich stosiun• śmieszne w nieprawdopodob• nie brak. 
pu~ ~„Niemiecka osm1ormca ), kow nuędzynarodowych i pod• ,.._, _____ " __ , _________ , ................ , .... ___ _ 

!ttore1 autor, . H~nry C .. W ~lfe, rywanie wewnętrznej struktury I 
Jest amerykansk1m dz1enmka• republiki. 
nem. . , . . Pisarz amerykański określa 

Podczas wo1ny swiatowe1 Czechoslowację jaką ostatnią 
!l'alczył Wolfe we Fran~j~ i na linię obronną demokracyj mię• 
~nnxc~ fro~~ach, po w~1me po• dzy. Niemcami a Dardanelami. 
sw1c;ł swo1 czas. stu,d1om sto~ Oświadczając, że ten kto bę• 
:un o•v w Europie srodkowe1 ~zie panem Czech, będzie tak• 
t~a Bałkanach. ze panem Europy określił · e 
. :1"' orzedmowie do ~siążik_i, la:~ny kanclerz"' (Bisma;~zk) 

J)Iora J ohn3: Cha.1!1-berlama,. pl• p~nkt wyjścia d:J!a imperializmu 
sze .P~ze~mo}.'l"ca, 1Z błęd~m 1est memieckiego. 
dnazrueme pokonanego meprzy• . . . 
jaciela. Powinno się go albo zu• O~rona Czechosłowa~11 1est, 
pełnie zniszczyć, aby się nie zdamem autora zad~mem her ... 
mógł mścić, albo pozyskać go ja kul~so~y~. Je.dno !1l~?z~ą.<lne 
ko tlrzyjaciela. poc1ągmęcie 1e1 przy1ac1ół 1edt;n 

To też zasadniczym i ni ewy. fałszywy krok własny, mogą się 
baczalnym błędem mocarstw stać ~r::yczyną nagłego ataku 
koalicyjnych było to że w We{ Trzecie1 Rzeszy. ł 
salu nie dokończyły' dzieła mz f:ainteresowanie, jakie obu
bioru Niemiec, ale tylko je poni ~ziła tutaj praca Amerykanina 
iyły. Jest systematyczne. 'Zarówno 

. Dalszym błędem Koalicji _ prasa jak_ i ol?ini~ c:ech.osł~· 
pisze Chamberlain - było że wacka re1e.stru1ą mezm1erme pil 
nie zdusiła odrodzonego m;pe• n!e i czujrnie wsz~łko, co się 
rializmu niemieckiego, choć Hit pisze i mówi zagranicą o Cz~ 
•ler sam jej dał ku temu okazję chosło~acji. . . . 

Niewątpliwie posiada dzi• 

IEI BOLD 
SKUTECZNIE 
US U W A 

ODCISKI 
BRODAWKI 

I ZGRV81El)41A 
S K Ó R V 

Pt:.VN 

I LAWIDL 
~~-~~WAt.$KI 

siaj kraj ten wielu przyjaciół na 
świe.ci~, ni~ą.tpliwie ma po 
swo1e1 stronie tyle sympatii w 
opinii światowej, ile conajmniej 
antypatii budzą i mają Niemcy. 

I 
Nie ulega kwestii, iż jest to du~ 
żą pociechą i podporą moralną I w sytuacji tak trudnej, ba, cięż,.. 
kiej, w jakiej znajduje się 
Czechosłowacja. 

A!~··· i to j_est plu~~-tej sy~ 
tuac11 - trzezwa op1ma czeska 

łasowanie ksiaierzek prem. P. K. o. 
t:_~ dalkszym ciągu losowania 845.458, 845.638, 845.824, 845.948, 
~1ązecze premiowych P. K. 846.465, 847.109, 847.321, 847.547, 

, O., wylosowano następujące nu- 847.694, 847.718, 847.830, 848.798, 
849 .14 7, 848,505, 849.328 8A9 95A 

mery: 850.009, 850.216, 850.5nA', T • -r, 

Pr 
;;rr 850.233, 

emłc po zł. SO.- padły na Nr. 851.346, 851.975, 852.299, 852.-ł95, 
~r.: 800.174, 800.274, 800.288, 800.891, 852,566, 852,721, 852.869, 853.631, 
,!00.934, 801.235, 801.254, 801.270, 854.010, 854.246, 855.454, 855.717, 
801.367, 802.257, 802.259, 802.466, 855.807, 855.906, 856.121, 856.351, 
'802.527, 802.592, 802.854, 803.221, 856.354, 856.538, 856.805, 856.814, 
IWJ.424, 803.808, 804.083, 804.159, 856.937, 856.983, 857.472, 857.818, 
804.810, 804.91, 805.177, 805.180 858.212, 858.482, 858.578, 859.079, 
805.293, 805.479, 805.505, 805.614: 859.119, 859.228, 859.549, 859.551, 
805.621, 806.093, 806.366, 806.512, 859.808, 859.842, 859.856, 859.871, 
W6.686, 806.798, 808.00, 808.992 859.574, 861.775, 862.005, 862.024, 
S09J67, 809.484, 811.180, 812.562: 862.114, 862.126, 862.275, 862.407, 
~12.751, 813.054, 813.l_?}j 813.539, 862.459, 862.564, 862.679, 862.779, 
813.671, 813.902, 813.~. 814.105, 862.895, 862.922, 863.205, 863.254, 

I 814.150, 814.523, 814.725, 814.753, 863.929, 864.H7, 864.168, 864.890, 
815.232, 815.695, 815.951, 815.954, 864.914, 864.928, 864.997, 865.652, 
815.992, 817.460, 817.473, 817.948, 866.251, 866.760, 866.879, 866.914, 
818.147, 818.265, 818.331, 818.3i0, 867.232, 867.268, 868.149, 868.478, 
818.426, 818.461, 818.909, 819.552, 868.515. 
819.557, 819.915, 820.355, 820.569, I Ogółem padło 358 premii na sumę 
820.660, 820.803, 821.281, 821.311 zł. 29.650. 
821.655, 821.752, 81.849, 822.008, O wylosowanych premiach właści• 

822.758, 822.915, 822.947, 823.220, ciele książeczek Sł powiadomieni li• 
823.361, 823.367, 823.435, 82'5.691, słownie. 
823.715, 824.951, 825.057, 825.295, Należy zaznaczyt, te zasadą wkła· 
825.377, 826.385, 826.516,' 826.769, dów oszczędnościowych premiowa• 
826.843, 827.445, 827.729, 827.984 nej serii pi'łtej, jest stały wzrost iicz• 
828.061, 828.452, '828.586, 828.614, by premij w miarę wzrastania wkła• 
829.152, 29.425, 828.511, 829.525, dów na książeczkę, przy czvm '''l O• 
829.908, 830.288, 830.328, 830.410, trzymaniu premii książeczki nic tracą 
830.661, 831.103, 831.212, 831.226, swej własności, lecz nadal biorą ud• 
831.401, 831.646, 831.922, 832.199, dział w następnych premiowaniach 
'33.158, 833.185, 833.589, 834.041, pod warunkiem regularnego opłaca• 
834.399, 834.526, 835.114, 835.'116, nla dalsr.ych wkładek. · 
836.180, 836.224, 836.475, 837.023, Premie wylosowane w poprzednich 
837.204, 837.527, 837.845, 837.908, losowaniach dotychczas nie podjęte: 
839.138, 839.769, 840.315, 840. 371, po 100 zł. - Nr. Nr. 808.903, 809.991. 
840.527, 840.%7, 841.016, 841.iSO, po zł . 50„ - Nr .Nr. 802.930. ~35.544, 
84tOJ7, 842.570, 842.854, 844.436, 845.454. 

NIE MĘCZ SIĘ 1 Sam tego nie ro
zwiążesz. Masz tylko jedną daściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzvstając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludu 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem. 
tym, który wid'ti Twoją przyszłoś~ 
jest słynny jasnowidz i grafolog Roli 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
:z:araz dziś napisz do ROLF A NELSO. 
NA, Warszawa, ut Zielna 4 m. 6. -
Pisz o ws:::ystkim co Cię dręczy, sta• 
wiaj pytania. Dołącz do listu date u. 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znacŻka• 
mi pocztowymi jako honorarium za 
:>oświecona rzetelna i czysto indywi• 
dualną. pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągµ 7 dni. 

'Kupon ulgowy na prywatny seans 
Na zdjęciu - niemiecki heliokopter, który ostatnio przeleciał u Rolfa Nelsona, ul. Z:elna 4 m. 6, 
z Bremen do Rangsd---L.· ustal a1·ąc rekord odległos' c1· na 230 godz. 3 - 7 pp. Okaziciel zamiast 

vuu, zł. 10 płaci tylko 5 zł. 
klm. ---~~~~......;~~~~-

Deklaracja ideowa legionowa -peowiacka 
Walny Zjazd P. O. W. przy• I strzeleckich, drużyniackich, fo• lwego, powołany do życia przy 

jął jednomyślnie następującą de gionowych i peowiackich, przez poparciu Pana Prezydenta Rze• 
klarację legionowa - peowiacką. walkę o niepodległość, przez czypospolitej przez Marszałka 

My, szeregi legionowo • peo• wspólną szkołę wychowania ioł Smigłego • Rydza, prowadzi do 
wiackie, jako zwarty obóz by• nierskiego i obywatelskiego, ja• wytworzenia w Narodzie Pol~ 
łych żołnierzy Komendanta Jó• ką przeszliśmy, łączy nas wszy• skim zorganizowanej i jednoli• 
zefa Piłsudskiego, stwierdzamy stkich wielka odpowiedzialność cie kierowanej woli do podcią~ 
niezłomną postawę i wolę wy• wobec dnia dzisiejszego i wiei• gnięcia Polski wzwyż. 
pełniania obowiązku, włożones kiego jutra Rzeczypospolitej. Legioniści i Peowiacy winni 
go na nas przez Naczelnego Wo Ofiarnością swoją i pracą, jed brać udział w pracy nad zjedno• 
dza Marazałka Smigłego • Ry• nością braterską, wysiłkiem du• 1 czeniem wszystkich sił czynnyrh 
dza, podnoszenia tycia polskie~ cha i serc naszych - pobudzać w Narodzie. 
go wzwyż we wszelkich jego będziemy naród do pełniejszego Z postawy naszej i ducha na• 
dziedzinach. Ponad ambicje i i doskonalszego życia, na któ• j szego płynie wielki nakaz: legi0 
sympatie osobiste, pohad trudy rym oparta musi być potęga pań I niści i peowiacy naprzód, do naj 
i troski życiowe, legioniści i :ieo stwa i jego siły obronne. większego wysiłku i najwięk• 
wiacy niezłomnie bronić będą W tym marszu kolumno le• szej ofiary, by wespół z tymi, 
najwyższego honoru - honoru gionowo - peowiackim przewo" I którzy poczuwają się do odpo• 
służby ojczyźnie. Honor tej słtt, dzi Wódz Naczelny Marszałek wiedzialności za przyszłość Poi
żby wymaga od nas, byśmy sou 'Smigły • Rydz. Rozkazy jego I ski, pociągając za sobą młode 
ściznę po Komendancie stale po i powierzone nam zadania wy~ pokolenie, wyrastające już w 
mnażali, a pracą swoją na każ* pełniać będziemy w poczuciu słońcu wolności - usuwać wszy 
dym stanowisku tworzyli Poi- żołnierskiej dyscypliny i pełnej stko, co dzieli, a budzić jedność 
skę mocniejszą i doskonalszą. ufności do ~' odza. całego narodu w rzetelnej pracy 

Przez służbę w szerega~h Obóz Zjednoczenia Narodo- dla wielkości Polski. 

Prof. Carrel wynalazca „sztucznego serca" 
·przenosi sie na stale do Francji 

Słynny uczony francusko - 1• tutu Rockefellera i osiedlić się w niedługim czasie moinaby za 
merykański, lekarz dr. Carrcl, we Francji na wyspie St. Gildas stąpić prawdziwe serce w ciele 
laureat nagrody Nobla i dyrek" na wybrzeżu bretońskim, gdzie człowieka sercem sztucznvm. 
tor Instytutu Rocklefellera przy kontynuować będzie swe prace Doświadczenia jego mają chara 
był wczoraj na porowcu „Queen naukowe. Obecnie udaje się w kter techniczny i możność :Y.a~ 
Mary" do Cherbourga. odwiedziny do swej rodziny w stosowania ich wyników w pra• 

okolice Lyonu. ktyce jest kwestią jeszcze wielu Na dr. Carrela oczekiwał w 
porcie płk. Lindbergh, sławny 
lotnik, który już od wielu lat 
współpracuje z nim nad zagad• 
nieniem t. zw. „sztucznego ser• 
ca", to jest aparatem, utrzymują 
cym działalność serca niedawno 
zmarłego człowieka. 

Prof. Carrel oświadczył, iż za 
mierza jeszcze w roku bieżą„ 
cvm dożył kierownictwo Instv 

Prof. Carrel zamierza dalej lat. Niemniej dzienniki przyta$ 
prowadzić swe badania nad ho• czają, Że już pewne osiągnięcia 
dowlą pozaustrojową tkanek prof. Carrela dały powaine 
żywych i nawet poszczególnvi::h wskazówki medycynie klinicz• 
organów zwierzęcych i ludzkich. nej. M. in. na podstawie jego 

badań lekarze doszli do wnio-
W wywiadach prasowych sku, że leczenie cukrzycy przez 

prof. Carrel wyjaśnia, że jego leczenie trzustki jest o wiele 
obecne doświadczenia nie obie:" szybsze i pomyślniejsze dla u• 
cują bynajmniej, że po ich zrea$ strojt,t niż przy wstrzykiwani„ 
lizowaniu z dodatnim wynikh~m insulinv do ors:•"lnizmu.. 
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r==.e==so=ły =• Kresowa szlachta zaściankowa ~ 
____ K_ą_c_i_k_~ Na południowo • w~!~!!~ .e0!~~~~!! si~~,..~~i!~g~~ostu, smagłej cery i ,.. i\ 

~ 
Zdrowie ralrtat ód -
Choroby tródło - noea motrt 
Pnea co • licet ełe. oczealtłł~ 

S • • kresach Polski, rozrzucona po głymi napadami Węgrów budo gularnych rysów. 
Umienie wielu wioskach, zamieszkuje wali przeważnie na Podkarpac\u Zdobyte przed wiekami z tak 

!'nu •kdrc """'""' 8ER501'f·. 
OICM'A.1 

~ ERSON OKMA 
Spotk.ałem mego znajomego. 

pan~ ~ttaya, przy wyjściu z 
komisariatu. 
Wychodził zadowolony i UŚ• 

miechnięty. 
- Ciężar spadł mi z serca -

powiedział z satysfakcją. -
Przed chwilą oczyściłem sumie• 
nie. Teraz dopiero będę mógł 
spokojnie zjeść obiad. 

- A co się stało? 
- Miałem dziś przykry wy~ 

padek. Bardzo przykry 1 A 
wszystkiemu winna dziura! 

- Jaka dziura? 
- W kieszeni I Bo, proszę pa 

na, wyszedłem z domu w świet 
nym nastroju. Miałem w kie~ 
szeni marynarki dwie nowiut
kie, srebrne lO•cio złotówki i w 
kamizelce jeszcze coś nie coś 
drobnych. 

szlachta zaściankowa. Liczba grodziszcza, obsadzając je na• wielkim trudem szlachectwo po• 
ich określana jest obecnie na 100 stępnie załogami rycerzy, z któ.• tomkowie nobilitowanych potra 
tysięcy osób. rych to właśnie szlachta zaścian fią uszanować, jak nikt inny. 

RADIO · Mimo tego, iż z pozoru nie kowa się wywodzi. Groma• Przy lada okazji lubią oni wy„ 
różnią się oni od wieśniaków i dząc się, szlachta tworzyła swo• głaszać p'rzemówienia z dumą 
tak samo jak oni pracują na ro• je własne gminy, zachowujące wspominając o swym klejnocie 
li, w pocie czoła dobywając swą odrębność od gmin chłopi rodzinnym - herbie. cz$ Nłft '1i.. I.3o(Rcżi'R~<A 
chleb powszedni, zachowali jcd skic~. • . .. . Sądzić należy, iż odrębnośl! 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają z:o. 
nak wiele cech .odr~bnych. • . Mimo ws.polnoty religu 1 P~~ swą szlachta zaściankowa zacho rzc". 6.20 Muzyka (płyty). 6.H Girn

Po o_dzyskanm mepodległosc1 er. starała się ona z~wsze odroz wa jeszcze przez wiele dziesiąt- nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
za~adn~ente szla~hty zagrodo• me od. ch!opów zarow!lo w for• ków lat. Osobne miejsca w ko Orkiestri mandolinistów. 8.00 -11.00 

"':eJ z~ow stało st~ fiktu~l!le. ~o mac? zyc1a t.owarz-y:sk1eg~. tra, ściele, podkreślanie na każdym ~;:t'iiJJ·~a~~J4az d~~crPR~~~; 
mewaz. prze~s~awlctele JeJ stoją dyCJach r~dz1mych 1 str~J}l· . kroku polskości, swego pocho• da Wagnera (płyty). 12.03 Audycja 
znacznie wyzeJ pod względetn Dowodow na to znalezc mo~d dzenia i t. p. są tego dowodem południowa. n.oo - 15.15 P~rwa. 
inteligencji od chłopów, zaczęto na dużo. Przede wszystkim dzic W dniu 17 maJ'a d · 15.15 Audycja dla dzieci. 15.30 Skrz:yn 

PC?woływać ich. do urz~dów po• ci s~la~hty c?rzczo~e .były za~· scy chłopi z wielką 'ra~~ci;s~~: ~!rc~~?1ni6.Ji'i~:i:~do~:~fr!S51i:. 
w1atowych, ~mny~h 1 samor:ą ~z~ 11'!11onam1 polsk~m1, w odro• chodzą rocznicę uwolnienia ,,d nowa. 16.40 „Kierowca na szosie" -
dowych, gdzie pełnią przewazd zmentu od chłopskich, nazywa• ańszcz zn i uwłas . I pogadanka. 16.45 Spółdzielnia.. zielu 
nie swą służbę ku zupełnemu nych imionami ruskimi. Szlachd Pchła ostyentyac 

1
• ·e :czenta, sza ska - pogadank~. 17.00 Muzitka ta. 

d I · ł d · h · d · b · łh Y m nte przeryw:i neczna. 18.00 „Jan Matejko" - od• 
za owo emu w a z zwierze d etc zagro owy me wyo raza Y pracy w polu dokumentując czyt. 18.10 Pieśni. 18.30 Teatr Wyo. 
nich .. Powoł~ni do sł.użby ":ojd sobi~ pokazania ~ię publicznie.'~ przez to, iż nid ją to nie może bratni. 19.00 Utwory Henryka Mel 
skoweJ młodzt szlachetce zaśct<:n łapciach, szlachcianka równtez do cz ć cera. 19.30 „Wesołe miasteczko" -
kowi grupowani są przeważnie inaczej, jak w bucikach nie wy.i• ty. Y : • • kc:ncert rozrywkowy. 20.45 Dziennik 
w osobne kompanie odznaczaj<'- dzie na ulicę wsi. Do obecnych W1elk1e zrozumienie obywa• wieczorny. 2~.55 Pog;i_danka aktualna. 

· · ' · 1 ' · d ·1 · b l t 1 k' b · k · · 121.00 Audycja dla ws1. 21.10 . Neapol ce się następnie znacznie epszy czasów nte o pomys ema y e s. tego o. ow1ąz u 1 przywtąd śpiewa" _ audycja muzycz:no' • slow 
mi wynikami wyszkolenia, niż ?Y fak!, żeby szlachcic miał po zante d<? ~Jczyzny czy~i z szla„ na . 21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
inne. jąć za zonę chłopkę, lub odwro ~hty zasc1a!lkowe1 pot~zn' osto Polska muzyka kameralna. 

Jeżeli chodzi o historyczne tnie. • • Ję .P?lskoś~1. w~r?d rozagit?wa• WARSZAWA n. (Mokot6~ 
dzieje powstania szlachty, datu Wyglądem zewnętrznym rot• ne! ! wrogi~J .me1ednok.rotn1e u n.oo Koncert rozrywkowy (płvfir). 
ie się to w pierwszej połowie nią się od chłopów bardzo :z:na• skteJ ludnosc1 kresowej. 14.15. Koncert solistów. 15.00 Wfad•" 
XIV wieku. Magnaci haliccy c:z:nie b~dąc przeważnie wyso• (rozw.) mości .!portowe. 15.05 I.OOO taktów 

' ' i: muzyki. 16.00 - 17.00 Przerwa. 17.00 

Człowiek, który wychodzi na 
miasto z dwiema lO•cio zlotów 
kami w kieszeni, czuje się dos" 
konale. To też w świetnym hu 
morze czekałem na przystanku 
tramwajowym, w świetnym hu• 
morze wsiadłem do „sied ~mna• 
stki" i w świetnym humorze się 
gnęłem do kieszeni po 10 zło" 
tych, żeby je zmienić przy kup• 

· ::!b:ft~~1:i'y śmelny humor Próba bolszewizacji Chin 
Obydwie, nowiutkie, srebrne 

Jak sp~dzić święto? 17.10 Pogad.trw 
ka społeczna. 17.15 Muzyka kamcral.o 
na Schuberta. 19.00 Muzyka lekka I 
taneczna {płyty). 19.00 - 22.00 Prz.er 
wa. 22.00 „Marysia" - Scena z: po
widci podhalańskiej. 2210 Pio~cnki 
śpiewa Fred Astaire (płyty). 22.JO 
Muzyka taneczna z dancingu. 2'.5.30 
Muzyka taneczna (płyty). 

10.ciozłotówki zniknęły bez śta Ambasador sowiecki rozwinął oirwiona dzialalnołc 
'dul W kieszeni znalazłem tył~ MOSKWA.· W dn1'u 1 11'pc" d . • ' n1·ec - OrelskiJ'· .o. brady ~~Y' ko dziurę 1 „ y ze znanym em1sanuszem xo f k k •"' 

Nie wiem kiedy wypadły, nie r. b. rozpocznie się w głównej minternu Wan • Mingiem na goto:-vawcze ra CJt omun.1sty• 
wiem gdzie, nie wiem jaki kwaterze marsz. Czang•Kai•S:e czele, ma zgłosić projekt reorga CZJ:?CJ ~ady narodowo.• politycz 

Dzień, który zapowiadał sie ka w Hankou pierwsza sc.sja t. ni:z:acji zarządu politycznego ar• ncJ Chin odbywały się w loka• 
tak. pięknie, teraz przedstawiał z":. Ra.dy narodowo ' polttycz~ mii chińskiej na wzór sowiecki. lu ambasady sowieckiej przy 
się beznadziejnie. I neJ Chin.. ,W Hankou przebywa ambasa• wybitnym udziale rzeczoznaw• 

Drobne :z: kamizelki starczą Komunistyczna grupa tej ra• dor sowiecki w Chinach Luga• ców i członków ambasady. 
W ten sposób pierwsza sesia 

na bilet tramwajowy i na 5 „klu Rady narodowo • polityc:z:n~j 
bów" • Ale co dalej? Chin ma stać się terenem ".lowej 

z b6lem w sercu wykupiłem zwiazek rodu Goering6w akcji komunistycznej. zmier:z:aią 
bilet i zgnębiony opuściłem o• 'I cej do zbolszewizowania Chin. 

czy. bawi sle hucznie w Niemaech .-..----------11!!!::.----Naglet... Tuz przy moich no• 
gach ujrzałem papierek. 

Jestem krótkowzroczny, nie 
poznaję znajomych, ale pienią~ 
cłze poznaję z daleka. 

Ten papierek to był b<tnknot 
SO•ciozłotowy 11 

Serce zabiło mi, jak młotem 1 
Błyskawic:nie nadepnęłem han 
knot, żeby go, wiatr nie zdmuch 
nął i.„ żeby nik nie zauważył... 

Potem upuściłem chusteczkę, 
nachyliłem się, żeby ją pod• 
nieść i jednocześnie podniosłem 
bariknot. 

Na najbliższym przyc:tanku 
wysiadłem. Obejrzałem banknot 
pod światło, czy nie jest hłszy„ 
wy. 

Nie l Prawdziwe 50 złotych, 
w najlepszym gatunku. 
Dzień znów się zapowiadał 

pięknie, jeszcze piękni~j niż 
przed tym. 

Ale kiedy pierwsza rado~ć mi 
nęła zaczęły mnie dręczyć wy• 
nuty sumienia. 

Znalazłem 50 złotych! \V1i;c 
cóż z tego? Czy mogę ·pokoi• 
nie zjeść obiad? 
Zatrzymałem się przed rest;iu 

racją. Wejść, czy nie wejść? 
Sumienie mówiło, żebv nic 
wchodzić! 

I nie wszedłem, proszę pana 1 
Dla mnie przed obiadem czy 

ste sumiene jest tak samo waż• 
ne, jak czysty iołądekl 

Nie mogę zj eść obiadu : inc• 
tyłem, kiedy mnie dręczy my{,], 
ze nie spełniłem obowiązku. 

I poszedłem wprost do komi• 
sariatu, proszę pana! Tak. pre• 
szę pana! Sam się zgłosiłem i 
z:ameldowałem, proszę pan;il 

- Że znalazł pan 50 złotych •,i 
- Nie , nroszę pana 1 
-A co? l 
- Ze :z: ginęło mi 20 :łotv ~hl 

rak. proszę pana 1 
Napoleon Si1de1<. 

BERLIN. We wtorek dnia rodziny Goeringów również 3 
28 b. m. przybyło do Berlina rodziny blisko z nią spokrew• 
200 członków zwiątiku rodowe" nione. Wiele osób przybyło na 
go Goeringów. ten zjazd zza granicy, a nawet 

Obozr pracr w <zechoslowacii 
Bezrobotni zatrudnieni przr fortrflkacH kraju 

PRAGA. Na czwartkowym wykonania prac inwestycyjnych, 
posiedzeniu przewodniczących w szczególności związanych :s 
partii koalicji rządowej ma być obronnością państwa. 

Związek ten %ałożony został 

1 

ze Stanów Zjednoczonych. 
w roku 1911 i obejmuje oprócz Wszyscy członkowie rodu są 

przez cały czas pobytu na zjeź• omawiana sprawa ponownego 
utworzenia obo:6w pracy dla 
bezrobotnych, których stale jest 
około 300 tysięcy. N. l' 11:\ o:ie gośćmi feldmarszałka Goc 

t l 1\ ł\ \l Il ri~ga •. który _na. ich cześć wyd~ 
\I ł\. l! U w1elk1e przyjęcie oraz urządzi 

\ !\1 ) t 'Ji@ szereg wycieczek i festynów. 

Na wspomnianym czwartko
wym posiedzeniu ma być obec• 
ny minister skarbu oraz preies 
najwyższej izby kontroli pań" 
stwa. 

\\ I~ 
. .1 

~ 

Projekt ten stać ma w związ
ku z koniecznością szybkiego „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .... 

Ostroinośc nie zawadzi Przv artretvzmle, reumatvzmie, zleJ przemianie materii 
PARYŻ. Rziid francuski wzmocnił kąpiele siarczane są jednym z: naJsku• 

obronę przeciwlotniczą na granicy. tecznłejszych środków, znanych już w 
francusko • hiszpańskiej. Do Port odległej starożytności. Nic każdy jed 
Vendres przybyła bateria artvleri1 nak ma możność wyjazdu do zdrojo• 
przeciwlotniczej z Cherbourga, :z:.łoto• wisk, by doz:nać ulgi w swoich cicr• 
na z 80 ludzi obsługi, 4 dział, refie• picnłAch. Każdy jednak może prze• 
ktorów oraz licznego sprzętu pomoc• prowadzić kurację u siebie w domu, 
niczego. 

bez względu na porę roku stosując 
kąpiele balsamiczno • siarkowe „Jo• 
ker" w postaci jajeczek do wanay, 
wyrobu Lab. Chem. ,.Morena" -
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45.92. Cena kąpieli na jedną wan• 
nę zł. l.20 Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 

z wrsoki go nasrpu do rowu 
runąl autobus wraz z 37 . . . pasazeram1 

\Vstrząsająca katastrofa au• 
tobusowa wydarzyła się obok 
miasteczka Pułtusk. Wielki au• 
tobus P.K.P., znajdując się w 
pobliżu wsi Łubianka, na 7 ki• 
lometrze od Pułtuska, w pew• 
nym momencie stoczył się z wy 
sokiego nasypu szosy do rowu, 
biegnącego obok. 

Sam przebieg wypadku był 
następujący. Po przybyciu au• 
tobusu do Serocka pa-;ażerowie 
jego przesiedli się do innego 
wozu, zaopatrzonego w numer 
5. Ogółem we wnętrzu same• 
chodu ::na jdowało się 37 01ób 
prócz obsługi. Przed Pultu• 
skiem, właśnie obok wsi Lu• 
bianka, szosa opada w dół ze 

wzgórza, biegnąc na nasypie. I ciwnym razie mogłyby stać si~ I mawszy przejeżdżającą taksów• 
W tym właśnie momencie kie• nieobliczalne, kę, policjant umieścił w niej 
rowca stracił panowanie nad Ponieważ w czasie, gdy rozpę• najbardziej poranioną i potłu• 
rozpędzoną maszyną, która dzona maszyna wpadła na czoną pasażerk~ 12-letnią Hali• 
skręciła raptownie w bok, wpa• drzewa i ~łupki, prawie ws:yst• nę Szmerling (Warszawa, ul. 
dając na przydrożne drzewa. szyby zo~tały wybite, odłam• żelazna 75 a) i przewiózł ią na• 
Kilka z nich zostało złamanych kami szkła pokaleczonych zo• tychmiast do szpitala w Pultu• 
siłą uderzenia, po czym auto• stało kilkunastu pasażerów. sku, gdzie niezwłocznie ud:ielo 
bus wpadł na murowane słupy, Kilku z nich wypadło na szosę no jej pomocy lekarskiej. 
stojące przy skraju szosy i przez wybite okna, doznając 
zdruzgotawszy ie stoczył się do dotkliwych kontuzji i zadrapań. 
rowu. Szczęśliwym zbiegiem Od Spod przewróconego autobusu 
koliczności otworzyły się wsku zaczęły się dobywać jęki ran• 
tek wstrząsu boczne drzwi sa• nych, nie mogących o własnych 
mochodu, co uchroniło maszy• siłach opuścić jego wnętrza. 
nę od przekoziołkowania pod• Z pomocą ofiarom wypadku 
czas upadku do rowu. Ta wła• pośpieszył pierwszy st. poste• 
śnie okoliczność zapobiegła tra• runkowy Gorzkowski, przecho 
gicznym skutkom, które w prze dzący aku~at w pobliżu. Zatrzv 

Ponieważ okazało się, iż więk 
szość z pasażerów odniosła it• 
dynie rany cięte szkłem oraz 
powierzchowne potłuczenia, O• 
było się bez wzywania specjał• 
nej pomocy. Prowizoryczne o• 
patrunki założył rannym prze• 
1eżdżający szosą doktór woi
skowy % Pułtuska. 
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~!z.ez cały dz.ień .robiliśmr sprawunki, więc rze„ 
c7yw1sc1e tego dma me było kiedy. Następnego dnia 
me. był wyspany z własnej zresztą winy, więc też nie 
pojechał. Na noc mu się jechać nie chciało: wolał 
zostać. · 
. .Chyba ~zwartego dnia powiedziałam mu wresz„ 

~1e, ze tak me może być, że musi wziąć się do pracy 
ze zresztą ja nie mam siły do takiego życia. ' 

Koło P<;>łudnia wygrzebał się z wyra i pojechał. 
. Prze~ kilka .go~zin, kiesły go nie było, oporzą„ 

dz1ła:m. m1e~zkame! ze wyglądało zupełnie inaczej. 
. Nie miałam Jednak tyle sił co dawniej. GłOcł 

mme wyczerpał, mę.czyłam się prędko, a i do niego 
trzeba było mieć niemałe zdrowie. Nie myślałam 
zresztą o tym, a cieszyłam się, Że będę miała wreszcie 
dzeck? ~rz~ .so?ie,. że spełni . się m<?je. najgorętsze 
prag.meme: i Ja i dziecko będziemy zyh, jak iĄni 
ludzie. 

Pocieszałam się, że życie z Ignacym jakoś się 
ułoży. On się uspokoi, będzie normalnie pracował 
i wszylstko będzie dobrze. 

Zapomniałam nawet i o Gacku, i o Sterczyń• 
skim, i o panu Andrzeju i o panu Michale. 

~g.nacy ~rócił na wieczór, dałam mu kolację, 
choc1az musiał przed tym być w jakiejś knajpie, bo 
było czuć od niego wódkę i następnego dnia znów 
dopiero koło południa poszedł na swoją taksówkę. 

Spieszył się, że nie było kiedy z nim porozma" 
wiać o przywiezieniu Rysia. • 

Ani się o·bejrzałam, jak zleciało prawie dwa ty„ 
godnie w takim życiu. 

Ledwie przez ten czas miałam okazję powiedzieć 
'do Ignacego o Rysiu. 

Powiedział mi na to: 
- Weźmiemy go, weźmiemy. Trzeba będzie 

tylko zmienić mieszkanie, bo tu będzie nam we tro" 
je za ciasno. · 

. ?=aczęło się więc niby szukanie mieszkania, ale 
niewiele było na to czasu, o mieszkania było ciężko, 
wszędzie żądali wielkiego odstępnego, na k.tóre znów 
nie było pieniędzy. 

Pewnego popołudnia, kiedy Ignacy był na tak" 
sówce w pracy, ktoś zapukał do_ mieszkania. My
ślałam, że może Ignacy wpadł do domu po co, że -
czegoś zapomniał, nawet się nie spytałam kto i otwo" 
rzyłam: wszedł pan Andrzej. 

- Dawno pani nie widziałem! - powitał mnie. 
niby ucieszony. - Zachodziłem w głowę, gdzie pani 
mogła tak nagle zniknąć. Naszukałem się pani eonie" I 
miara, aż nareszcie odnalazłem I 

- I pocóż mnie pan szukał? 
- Jakto po co?„ Taka znajoma i nagle jak ka" I 

mień w wodę wpadła 1 Musiałem się dowiedzieć, co I 
się z panią dzieje„. Widzę, że pa.ni doszła do poro" ' 
zumienia z Ignacym. - Rozejr~ał si~ po mieszkaniu. 
- Hm„. W cale dobrze„. Ładnie„. Zeby on był tył• 
ko taki ładny, jak panil . 

. - Mężczyźnie nie potrzebna uroda, wystarczy, 
zeby b~ł_por~ąndym człowiekiem. 

- W aśme I.. Ale o Ignacym rómie mówią. 
-: Wszrstko. mi jed!lo co !> nim mówią,. Nie 

chodzi tu am o mego, am o mnie, tylko o dziecko 
ż~by miało rodziców, jak inne dzieci. Tego chcę do; 
p1ąc. 

- Pewnie, pewnie.„ Rozumiem. Ale.„ No, cóż.„ 
- mamrotał, nie . wiedząc co ma dalej powiedzieć 

. - Nie chciałabym, żeby pan mi składał teraz 
wizyty, bo Ignacy pana nie lubi i może mieć do 
mnie pretensję. Bardzo panu dziękuję za wszystko, 
co pan dla mnie zrobił i niech pan sobie lepiej idzie. 

. - Ja włąściwie nie przyszedłem z wizytą, tylko 
z interesem. . 

' - Z jalkim interesem? 
- Gacek się pani odgraża i Sterczyń'Ski. 
- Niech pan mi lepiej nie mówi tych naz.wisk, 

bo we mnie aż się gotuje, kiedy je słyiSzę. 
. - Ale muszę panią ostrzec przed nimi. Przez 

Życzliwość. To łobuzy. Mogą panią wipakować w ja" 
kąś nieprzyjemność. Byłoby najlepiej iść do sędzie„ 
go. śledczego. i powiedzieć wszystko, co pani o ni<:h 
wie. Wpakowałaby ich pani do mamra i miałaby pa" 
ni spokój. Pani nic za to nie będzie. Przecież pani 
zna różne sprawki i Gada i Sterczyńskiego. Można 
i te dawniejsze opowiedzieć, ale najwa.żniejsze to, co 
teraz„. 

- Co teraz? - spytałam się zdziwiona. 
- Z tym Kuspn:akiem. 

- Pan znów swojel A czy ja wiem cośkolwiek? 
- Mnie się pani może przyznać. Przecież ja pa, 

nią nie wsypię. 
- Do czego mam się przyznać? 
- Przecież pani chodziła do Kusprzaka i raz 

była u niego ze Sterczyńskiml 
- Po oo pan we mnie wmawj.a? Powiedziałam 

już panu, że o Sterczyńsikm wsłyszałam dopiero, jak 
przypadkówo spotkałam Gacka w knajpie, do której 
pan mnie zaprowadził. Pamięta pan przecież! 

:--- · Pamiętam„. Pani jest skryta, a ja jestem dla 
pani bardzo życzliwy. Chcę pani dopomóc. Mogłaby 
się pani za jednym zamachem uwolnić od nich oby„ 
dwóch. · 

- Nic mnie oni nie obchodzą. O niczym nie 
wiem. Wolę o tym nie rozmawiać, bo się tylko nie" 
potrzebnie denerwuję. A przy tym nie dobrze, by" 
śmy tak wystawali we drzwiach. Będzie kto przecho" 
dził, doniesie Ignacemu, a on może pomyśleć, że pod
czas jego nieobecności zawieram znajomości z męż„ 
czyznami. Niech pa.n już lepiej idzie sobie. 

- Chciałbym się z {?anią zobaczyć. 
- Teraz nie mam i nie będę miała czasu. 
- Ja już może jakoś zrobię, żeby się z panią 

zobaczyć. 
- Niech pan lepiej nic nie robi, jeśli jest pan 

dla mnie życ:diwy, jak to pan powiada. 
Słyszałem, że była u pani w poprzednim 
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mieszkaniu rewizja - wspomniał. 
- Owszem„. Sama nie wiem co chcieli u mnie 

znaleźć. 
~ Ja ?Da~ jednego .znajomego w komisariacie, 

to nu pow1ed;Z1ał: szukali u pani· rzeczy Kusprzaka . 
. - U. mme? Rzeczy Kusprzaka? - wzruszyłam 

ram1onam1. 
. - C:hodziło o ten pierścionek, który z.ginął w 

nueszkamu Kusprzaka. 
Tu już rozłościłam się na dobre. 

. - Czego si~ pa?l tym tak bardzo intercsu.jt 
t koł~ tego cho.dz1, 1akby pan sam był sędzią śled„ 
czym. Po co ~ę p~ wtrąca do tych rzeczy? 

Zrazu zm~eszał się, ale zaraz się roześmiaŁ 
- A moze chcę nagrodę wziąć za wykrycie 

mordercy? 
- Chrba ie takt Ale ja nie zamordowałam KUit 

sprza~a, am. mordercy pan u mnie nie znajdzie. Niech 
pan me trac·1 czasu na szukanie tutaj! 

- Ja tylko tak żartuję!„ 
:- ~ie bard70 m_i się podobają takie iartyl - · 

powiedziałam gmew!Dle. : 
:- ~oże się j~ jedn~k z panią je<szcze zobaczę-· 

poWiedz1ał n~ i;>ozegnan1e i nareszcie sobie poszedl 
~a sz~z~c1eI Chyba w pół godziny później 

pr:zYJechał JUZ Ignacy. 
. -:--- \Ypadłem - zawołał - na chwilę, bo trafia 

JIU się ~!ę~zy. kurs, na prowincję. Chciałem cię 
uprzed:1c, :ze. me wrocę na noc. Muszę się odpowied. 
mo pozegnacl 

Pobył z pół godziny w domu. 
.\Vyspałam się nareszcie porządnie, wypoczęłam. 

. . Mogłam t~. spokojnie pomyśleć, jakby tu s:zyb
c~eJ .dop~o~adz1c do tego, byśmy zmienili mieszka„ 
me 1 wzięli z zakładu Rysia. 

Stęskniłam s.ię. jti:ź b3:rd:o za swoim synkiem. 
ąawno go P.rzec1ez. me .w1dz1ałam. Nie mogłam do 
mego c~ocI:1c, bo me miałam wcale pieniędzy. A tu 
czas lec~ał 1 ws.zystko się układało niby dobrze, ale 
wcale. ~te tak. Jak te.go pragnęłam. Nie chodziło mi 
przec1ez o to,. by ~mesz~ać ~ lgnacym. W olałabym 
nawet wcale !llle mieszkac. Nie mogłam się do niego 
przekonać. 

~ył gw3:łtowny, brutalny, myślał tylko o swoich 
przyJe:mnośc1ach, n~c g? wł~ściwie nie ?bchodził~ 
Bru.das przr tym, ze a;: mme czasem me dobrze się 
robiło. Mwnałam za kazdym razem przypominać mu: 

- A wyszoruj się, a umyj, a zmień bieliznę 
a uczesz się l . • 

W mieszkaniu robił nieład. Niedopałki rzucał 
gdzie popadło, popiół strząsał na ziemię, a i w łóżku 

· było też pełno popiołu. Powypalał dziury w poszew" 
kach. W nowej kołdrze wypalił dziurę jak dłońl 
Dobrze, ie zauważyłam, bo by się i cała kołdra spa„ 
lila i pożar mógłby być. 
. - Niech tyl:ko weź.mie ślub, niech się tylko Ry.o 

s1a ochrzci, to wyjadę n·a wieś i wypocznę sobie. Nie 
będę się do niego śpieszyła! Nie ma do kogo! 

Tak sobie mówiłam i czekałam cierpliwie. 
Jeszcze tydzień, jeszcze jeden. 
Pewnej niedzieli wyciągnęłam go do kościoła. 

Nie chciał iść. Był bezbożny, nawet się nigdy nie 
przeżegnał, jak oczy otworzył. Ociągał się, ociągał: 
musiałam go prosić długo, zanim się nareszcie zde„ 
cydował: 

(Dalszy ciąg jutro). 

„„ ... „ ......... ~---------------------------------------------------------„ ..... Tajen1nice szpieqostwa 
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Malcolm zapoznał się z panną El• 
żbietą von Luzem, która zadzwoniła 
do niego po kilku dniach i zaprosiła 
go do swego eleganckiego mieszkania. 

Sciany były puste. Ani jedne• 
go obrazka. Drzwi zasłonięte 
portierą prowadziły do sąsied• 
niego pokoju. 

Elżbieta napełniła filiża.nki 
herbatą i rozpoczęła przymilną 
rozmowę: 

- A więc przybył pan do 
nas po to, by pobierać w Berli• 
nie lekcje muzyki"~ 

- Tak jest, proszę pani. 
- Niech mi pan coś opowie 

o muzyce. Czy zadowolony jest 
pan ze swych profesorów? 

- Ależ tak. Sądzę, że mój 
profesor jest mniej zadowolony 
ze mnie, gdyż utrzymuje, że nie 
mam wcale talentu, a rczej Że 
mam więcej dobrej chęci, aniŻe• 
li talentu.„ 

- I mimo to nie stracił pan 
nadziei? Jest pan dzielnym czło 
wiekiem, ach, jakże ci Anglicy 
są zupełnie od nas odmienni ... 

Rozmowa trwała dwie godzi• 
ny. Mówiono o muzyce, o grze 
na fortenianie: Malcolm zagrał 
kilka ulubionvch utworów, pił 
herba.tę i p~awił oani domu 

., lorriP.lementv-

Powtarzał wciąż, że to tylko 
gva. Wszystko, co ona mówi 
1 ł , oy o zapewne z góry upla.nowa 
ne, zapewne specjalnie umeblo• 
wała ten pokój w taki sposób, 
może specjalnie dla niego spro• 
wadziła te.n fortepian.„ 

Chciałby bardzo, by to wszy• 
stko nie było tylko gr4, chciał• 
by uwierzyć w to, że podoba 
się tej kobiecie, która powoli, 
pla.nowo roztaczała czar swoich 
wdzięków. Ale wszystko woko 
ło było takie niesamowite ..• 

Panna Elibieta był.a bardzo 
opanowana i pytała go tytko o 
to, co mogło każdą przeciętną 
Niemkę w rozmowie z cudzo• 
:.iemcem interesować. Właści
wie nie pytała go o nic, tylko 
bardzo prosto, niewymwszenie 
zwróciła się do niego: 

- Niech mi pan c.powie o 
wrażeniach ze swego pobytu w 
naszym kraju. Niech mi pan o• 
powie, co pana tu najbardziej 
ciekawi? 

Malcolm odrzekł z uśmie• 
chem: 

- Jedno mogę palili powie• 
dzieć: zdaje mi się, iż między 
<:posobem rządzenia w waszym 
kraju a waszymi pasztetami nie 
·Yla soecialn.ei różnicy ... 

- Chce pan powiedzieć, ie 
jedno, jak i drugie jest ciężko 
strawne roześmiała się panna 
von Luzem. - W pańskim po• 
jęciu suszone śliwski są naszym 
narodowym nieszczęściem ..• 

- No, tak, ma pani racjęl 
Stos suszonych śliwek przed o" 
biadem, jako przysmak jest dla 
Anglika potrawą mało zachęca• 
jącą.„ - westchnął Harry. 

Pan.na Elżbieta roześmiała się 
i przymilnie odrzekła: 

- Ujmuje mnie pan swą 
młodością i swobodą zachowa• 
nia.„ U nas młodzieńcy w pań• 
skim wieku są już starca.mi. 
Niech mi pan coś jeszcze opo• 
wie o swej Angjlii„. 

Nie opowiadała o sobie. Roz• 
mawiali jak para podróżnych, 
k.tóra się przypadkowo spotka" 
ła w przedziale jednego pocią• 
gu. Panna Elżbieta słuchała u• 
ważnie, w jej ocza·ch dojrzeć 
mt>Ż.na było i.nteLigencję i zro• 
zumienie. Każde dowcipne spo• 
strzeżenie, uwaga wywoływały 
na jej ustach uśmiech. 

Malcolm spojrzał nagle na 
zegarek i odezwał się: 

- Ależ tom się rozgadał... 
Wystarczy„. 

- Sądzę, że nasza znajomość 
nie skończy się po dzisiejszej 
wizycie - nie wstrzymywała 
go pa.nna Elżbieta. 

- Jestem Anglikiem, a u nas 
w kraju jest r:eczą przyjętą, że 
inicjatywa spoczywa w reku ko 
bif!fV „ 

- Jeśli pan pozwoli, spotka• 
my się znowu na dancingu, prze 
padam za tańcem. A pan? 

- Chętnie będę z pa.nią tań• 
ozył... 

Spotkali się nazajutrz. A po 
tym spotykali się co wieczora. 
Wkrótce z jej inicjatywy po" 
częli nazywać siebie po imieni~: 
Elza i Harry. 

Pewnego razu, w tańcu, ro~ 
ogniiona i czarująca przechyliła 
się do niego i szepnęła: 

- Tak mi się pan podoba, 
że nie chciała·bym się z panem 
rozstać.„ Niech pan pozostanie 
na zawsze w naszym kraju ... 

- Czy tak, jak Max, które
go oddałaś w ręce ka.fa - po• 
myślał Makolm, a głośno do• 
dał: 

- Sądzę, że wypadnie mi tu. 
jeszcze dość długo pozostać„. 

- Wie pan, lubię cudzoziem 
ców, ale niestety, bawię w na• 
szym kraju krótko, a po tym 
opuszczają nas na zawsze ... Gi• 
ną tak nagle, jak nagle zjawili 
się w naszym kraju.„ 

Na ustach jej zakwitł uśmiech 
smutku. A mimo to w słowach 
jej kryła się obietnica pieszczot, 
z,bliżenia, za cenę wytrwania, 
stałości. Makoi1m wyczuwał jed 
nakże w tym wszystkim chęć. 
wybadania, kiedy wyjedzie. 

A może ona go naprawdę ko~ 
cha? - łudził się nadzieją. 

Ale, zgodnie z poleceniem i 
wc:kazówkami maiora, starał si„ 

nieraz ją również wypróbował. 
Wstaiwał niC1'az nagle, żegnal ją 
mówiąc o tym, że ma do załat
wienia pewną sprawę, niecier• 
piącą ~loki. 

Pewnego raz.u, gdy ją tak na
gle pożegnał, ode~ała się :t 

przekąsem: 

- Sądziłam, że nie ma pan 
tu znajomych.„ 

- Ależ to nie jest właściwie 
z,najomy. Obiecałem memu nau 
czycielowi muzyk.i, Że się spot
kamy - odrzekł Malcolm wie
dząc, że mu nie dowierza. Za„ 
pewne sądzi, że ma jakieś spot
ka.nie ze szpiegami. l\l.imo to 
szybko ją pożegnał i udał się 
do swej cukierenki na Aleksan„ 
de11platz, gdzie ZJWykł godzina
mi sam przesiadywać. 

Pewnego razu zebrał ją ze so" 
bą do tej cukierenki. 

- Czy pan często tu bywa? 
- zapytała go, jak gdyby od 
niechcenia. 

- Tak proszę pani, ciekawią 
mnie ludzie„. 

- Dziwne zainteresowa.nia, 
jak na muzyka. Zdawało. mi się 
zawsze, że mUJZycy wolą samot
ność„. 

Killkakrotnie opowiadł jej o 
swej pr.zyjaźni z Winthropem. 

- Wie pani, to nasz angielski 
attache wojskowy.„ 

Pewnego razu zaprosił ją na · 
wspólny obiad z majorem. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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CZWARTEK 
\Vspom. św. Paw; 
ła, Lucyny, Emilia 
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Słowiański: Cicho 

sława. 
Słońca wsch . 3.17, 

zach. 20.1. 
Księżyca wsch . 

6.49, zach . 21.17. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1656 Odebranie Szwedom Warszawy 
1657 Szwedzi opuszczają Kraków. 
1838 Urodził się Jan Matejko. 
1929 Pogrzeb gen. Józefa Bema w 

Tarnowie. 
1934 Z rozkazu Hitlera rozstrzelano 

w Berlinie siedmiu przywódców 
buntu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Ani na wsi , ani w mieście - nie 
wierz niewieście . 

CIEKAWE WIADOMOSCI: 
Na terenie Japonii żyje około 150 

Polaków. 
RADY PRAKTYCZNE: 

Plamy z atramentu na bieliżnie usu 
wa roztwór kwasu solnego. 

Str. 5. 

Hand arze śmiercionośnego narkot ku 
Szajka • opium unieszkodliwiona przem~tników 

Unieszkodliwienie olbrzy• 
miej szajki przemytniczej, na 
czele której stali „król narko• 
tyków" Teodor Lion oraz dy. 
plomata peruwiański Ferdy• 
nad Bacula, wywołało nieopi• 
saną radość członków komite• 
tu do walki z handlem narko• 
tykami, a szczególnie jednego 
z kierowników jego, Russel Pa 
sza, od kilkudziesięciu już lat 
prowadzącego nieubłaganą wal 
kę z handlarzami śmieociono• 
śnego opium. 
KARIERA RUSSELA PASZY 
Nieubłagany tropiciel narko" 

manów i handlarzy rujnujących 
zdrowie ludzkie środków, roz• 
począł swą fanta.styczną karie• 
rę w Kairze przed 36 laty. 
Miał on wtedy 24 lata, przyje• 
chał zaś z Anglii. Nazwisko je• 
go brzmiało: Thomas Want• 
worth Russel. 
Objąwszy stall'lowisko inspek 

tora w ministerstwie spraw 
wewnętrznych i w związku z 
tym objechał cały świat, wysy• 
łany w najrozmaitszych mi• 
sjach. 

Podczas tych właśnie podró• 
ży młody inspektor po raz pier 
wszy zetknął się z handlem nar 
kotykami i na własne oczy 
przekonał się, jak straszliwe 
skutki zgubny nałóg wywiera 
na nieszczęsnych narkomanów. 
Ponieważ Egipt również znaj 

dował się pod wpływem prze„ 
mytników, Russel wypowie• 
dział im nieubłaganą walkę. 

ją go paszą, następnie zaś w ją się one wszystkimi, możliwy• 
1918 roku ofiarowują mu tekę mi, środkami przy ściganiu i de 
mmistra spraw wewnętrznych. maskowaniu przemytników. 

Premier, interesujący się bar• Liczne okręty, łodzie motoro• 
dzo żywo poczynaniami Russe• we, samochody, motocykle a 
la, bardzo często wzywa go do nawet samoloty nieubłaganie 
siebie, każąc sobie składać ob• tropią handlarzy trucizny, całe 
szerne i wyczerpują.ce sprawo• rzesze szpiegów rozesłanych do 
zdania z całości akcji. Handla~ , najdalszych nawet zakątków 
rze opium są prawie zupełnie państwa, przysyłają swemu s%e 
unieszkodliwieni. fowi jak najdokładniejsze ra• 

PRZERAŻAJĄCA porty i wykazy. Walka trwa 
STATYSTYKA dosłownie na śmierć i życie. 

Podczas walki: z trucicielami WSPANIAŁE SUKCESY 
ludności urzędnicy biura staity„ Akcja nie ogranicza się wy• 
stycznego przy min~terstwie łącznie do terytorium egipskie" 
spraw wewnętrzinych siporzą„ go. Komunikując si~ z władza„ 
dzili statystykę ofiar przemyt• mi całego szeregu państw Ruis" 
ników. Cyfry te były wprost sel paraliżuje niejedną akcję 
przerażające. przemytników. 

Bezduszne liczby, wszerego• N a terenie Genewy Russel 
wane w poszczególnych księ• koordynwje te poczynania, na" 
gach rejestracy_jny.ch, wykaza„ wiązują.c ściś1ejszy kontakt z 
ły, że około 50.000 Egipcjan przedstawicielami policji in• 
stale używa opium. Jeśli cho• nych krajów. 
dzi o więzienia, ustalono, iż W 1932 roku z Chin do E• 
7.000 osadzonych za kratami giptu przyjechał znany handlarz 
więźniów jest zawodowyimi nar opium John Voyatsis. Po pi:zy„ 

wiańskie.go dV'Jllomaty Bacula, 
Mimo tych danych nie u.dało 
się ująć przemytników. 

Jak się okazało, .przemydli 
oni wówczas do Egiptu 250 kg; 
heroiny, z C'Zego następnie 150 
kg. wysłali do Francji, nie mo• 
gąc całego zapasu sprzedać na 
miejcu. 

ZAMIŁOWANY 
.WĘDKARZ 

Russel ma obeoni-e przeszłe 
60 lat. Kon,trakt jego, zawa~ 
z rządem egipskim, wygasa za 
3 lata, mimo tego jednak już 
uczyni?Do mu propozycję prze• 
dłuzema go. Czy Russel zgodzi 
się na nią - nie wiadomo. 
Chodzą słuchv, ii zamierza 

on WT6cić do Anglii i porzucić 
w końcu ciężką pracę tropicie!la 
handlarzy narkotyków. Miał 
on podobno oświadczyć, ii o
siądzie w swym . majątku i od
da się wędkarstwu, które jest 
jego ulubionym zajęciem. 

komanami. byciu do Kairu został on aresz• Dz1·wnu zwrcza1· 
Wprost nie do uwierzenia towany, musiano go jednak wy ~ 

jest fakt, i.ż zgubnemu nałogowi puścić, ponieważ nk nie mOŻ• WJ$ZJdZ8Dl8 ft8fZeaonrdl 
o?.daw.ały się n~°;liętnie naw.et:·· na mu. by~o. ud?Wo~nić. !~k W Hiszpanii zachował się do ' 
~ueletma rnło~ziez. Przewazmt przyna1~ie1 twierdziła policja. dnia dzisiejszego niezwykły rwy 
J~dnak,. ustahła statystyka, od• Był to Jednak po~~ęp. . 

1 
czaj "wyszydzania na.rzeao-

bior~am1 handlarzy były osol-y Dokła~na rewizja baga.zy nych". Szczególny charakter 
w wieku 25 lat. przemytnika wykatZała obfity przybiera ten zwyczaj na ulicach 
SAMOCHODY, OKRĘTY, ma~eriał, pomię~zy którym. zI?a" Madrytu. 

PŁATOWCE„:. leziono. długą listę wspóln~1mw w dniu ślubu dwie grupy 

. • Był to rok 1911. 
•· Mianowany szef em policji w 

Aleksandrii uchwycił w swe 
ręce całość działalności i mają·c 

• do dyspozycji liczne kadry wy 

FODł 111 _ ~~0~1=~~~:~:~:::::: 
i I\.\' llJI o~~;i: znaczeme ~~ow~dzo• 

~ obec grozy. s~aCJi R'"!-5sel VoyatsLsa, o~az s7:yfr, kto.rym młodzieńców rozpoczynają na 
zwiększa w krót~1_l:l przeciągu ~andlarz~ op1u~ się ~osł.ugi~a· ulicach kłótnię. Ma ona na ce
czasu kardy poh~Ji munduro• li. Pomię.dzy m~ym1 widniało lu zwabienie jak największej ilo 
we1 1 wyw1adowcow. Posługu• tam nazwisko Liona i peru" ści słuchaczy czy widzów. Jed" 

U p A Ł y I Sukienka Ci się miszczyła pod pachami 
• Ręce masz wilgotne? N ogi Ci się pocą? 

Nie martw się o I N o l'' płyn p?zy poceniu pach 
· i stosuj li proszek przy poceniu nóg 

ni „wyszydzają" narzeczoną -
drudzy jej bronią. Partia ata" 
kująca nie przebiera w wyszuki• 
waniu ujemnych zalet narzecza 
nej. Obrona rewaniuje się. 

ne1 przez Russela akqi, mianu• 

Z reguły zawsze :twyci~ o
brona. Cz~sto jednak ten pu-

p k , • d • • b:u1..-zny dyskurs l~ończy cię isto" O OJ O. wynaJllCla tną bójką, którą przerywa de.„ 
piero policja. Wielu uczestni-

na szczrcie wieży Eiffla ków w następstwie awantur nie 
Paryż posiada jedY"Qii zdaje znalazł się amatot' świeżego po może brać udziału w uroczysto-

się w Europie pokój do wyna# wietrza i pięknego widoku. ściach weselnych. 
jęcia, który ?Jnajduje się na wy 

Na malej wokandzie ••• 
sokości 300 mtr., a mianowicie 

Czas. na męz• a na szczycie wieży Eiffla. 
Mieszkanie to składa się z 

pokoju, kuchni i łazienki. Lo-

W cztery oczy 
lntvmne rozmowr z naszvmi Czvtelnikaml 

CZJli: „Mle<zarnia i inne ofert1" kator z Eiffla będzie mógł O• 

żeństwa. Oferty sub „Dobra glądać Paryż z wysokości 300 
k1'elbasa". metrów. Dostęp jednak d-0 

On niech rozstrzygnie (A. E.) - Jak uważasz Zoś• 
ka, nie czas się żenić? - rzekła 

· pewnego t:azu do przyjaciółki 
panna Genowef a Sztybletówna. 

- Musowo! -odparła z prze 
konaniem panna Zofia Kroście= 
nicka. - Tylko o to się rozcho:: 
dzi, że nie wiadomo z kiem. 

- Jaklo nie wiadomo? Ma= 
Io to nieżaniatyc!J mężczywów 
po kurierach się ogłasza? W' eź 
my no te twoje gazetkę matry" 
monialne, może się co trafi! -

Panna Zofia sięgnęła po gaze= 
tę, siadła na łóżku obok przyja= 
ciólki i poczęła na głos czytać: 

- Pana, co mnie robił wczo= 
raj w tramwaju niedwuznaczne 
oropozycfe, proszę o wyjaśnie~ 
nie, co one miały znaczyć. Od~ 
oowiedzi sub „Cnotliwa". 
. Jesteś psia krew cnotliwa, a: 
le w łokciu. 

- 10 groszy pranie kołnierzr 
~a. właścicielka wyjdzie za mąz. 
Zawsze ci Gieńka mówiłam, że 
oralnia dobra rzecz. 

- Nagniotki obcinam, mal; 
~eństwa kojarze. Teofil Posu= 
:vaj, Gwnitowska 7. Byłam u 
ciiego w przeszlem roku, to 
:hcial zaliczkę a konto ślubu. 

- Panna z dużą mleczarnią 
:vyjdzie za mąż z miłości. Pierw 
;zeństwo bruneci, szatyni i blon 
iyni. Choroba , same bab}' się 
>glaszajq. 

- Wdowa średniolatka , wła 
icicielka wędliniarni, poszukuje 
ruepkiego kandvdafa do mal= 

d · b · k · · ,WARSZAWIANKI" radzą się nas 
- Panna niebiedna... Ol po niie nego miesz ama me na w sprawie następującej: 

Gieńka! Mężczyzna się ogłasza: leży ~o n~jwygo<;łn~ejs~ych; „Jesteśmy koleżankami i bardzo się 
- Gram na trąbie i ożenię o~ługu1e !Ilieszkame wmda, lubiłyśmy, aż raz w towarzystwie po 

Sl·ę, kto mi· poz"yczy 100 zlotyc.'t. k
1
tora k. ursu1e tyliko od 10% do znały,my ..• jego. Zakochałyśmy się 

I 6 r1. w nim obie od pierwszego wejrzenia, 
Hilary Ciup. Szeroka J. 72 wieczorem. a on, ten nasz ubóstwiany ..• stoi w 

Panna Zofia urwała. Spowa• Kto zatem zechce dostać się kropce. Mimo to przyjaźnimy się na 
· · l b d r.. d k · · h dal, ale teraz już bywają między na• 
zma a ar zo, poczem szyu„ o. swego po. OJU w. mnyc go mi tajemnice i niedomówienia. Nie 
kim ruchem nałożyła beret i oś= dzmach będzie musiał „korzy• chcemy, aby jakiś „on" stał na ..łro-
wiadczyla: stać" ze schodów, co jest alpi• dze naszej przyjaźni. A Władek 

- Idę do niego. nistycznym wyczynem nielada, . jest jednakowo uorzejmy dla nas oby 

Ale w tym samym momencie g;dyż schody na ~Il·ą platformę I ditad~, Redaktorze, co mamy czynit, 
skoczyła ku drzwiom panna Ge liczą 1.710 stopni! lecz nie radź nam, abyśmy się z nim 
nowefa, pragnąc ubiec przyj.1= Na wdrapanie się na tę wyso przestałv widywat, bo to jest ponad 
ciólkę. Naturalnie rywalka kość trzeba bliisko godzinę . nasze siły". * 
chwyciła ją za spódnicę, w cza= wspinać się po schodach. Acz• 1 N 'ł t .. b ł b** d ·~ b k 

k • · b" ł · k 1 · k · -k · · · t a1 a w1e1 yo y pora z11., a y o 
sie łore1 o ie panie pos ug1wa= 0 w.te . mies"" anie nie Je~ chane Panie oddały jabłko niezgody 
ły się niedozwolonymi sztucz~ drogie, Jednak dotychczas me w ręce p. Władka, a on, jako nowy 
kami, jak chwytanie za włosy i Parys, zechciał wręczyć to jabłko tej , 
wydrapywanie oczu. 1 której uczucia są mu milsze i wza,·ern. 

Przed \Vvl·azdem na ur op niejsze. Wtedy zbędne już by yby 
Rezultatem tej bójki była zaopatrz tajemnice i niedomówienia, ale oba• 

sprawa sądowa. się w aparat fotograficzny. Najdo. wiam się, że i z przyjaźni byłaby 
5„d uznał, iż winn" była pan godniejsze warunki ratalne udzieli kwita . 

-e ·t ,,FOTORIS" - Marszałkowska 125. w· t · k t" p · 
na Zofia i skazał 1·a. na 3 dni a= d d I ięc pows a1e wes ia, co ame 

Tel. 279, 10 i 509•13. In ywi ua ny właściwie wyżej stawiają : przyjażń 
resztu. dobór. Fachowa, solidna obsługa . wzajemną. czy miłość ku Władkowi. 

Ponieważ Panie również z góry od• 
rzucają ewentualność całkowitego zer 
wania z \Vładkiem , więc pozostaje 
tylko jedna rada . Odrzucić tajemni• Mai miesiącem samobójców 

Ktoby przypuszczał, że najpięk• 
niejszy miesiąc całego roku - maj -
miesiąc miłości, słowików i bzów -
jest "jednocześnie miesiącem, w ktći ' 
rym ludzie popełniają najwięcej sa' 
mobójstw. Tak przynajmniej wynika 
z obliczeń, przeprowadzonych pr:.:cz 
Główny Urząd Statystyczny. 

Oto w r. 1937 popełniono w Polst.e 
ogółem 4.347 zamachów samobój• 
czych. Najwięcej ich wypadło ,vłaś• 
nie na miesiąc mai - 437, potem na 
kwiecień - 416, lipiec - 412, ma' 
rzec - 382 i t.tl. Najmniei i:ama• 

chów samobójczych było w styczniu, ce i niedomówienia. Poprzysiąc SO• 

bo „tylko" 290. Widocznie mróz n ie bie wzajemnie całkowitą szczerość L. 
służy myślom o dobrowolnym roz• pozostawić sprawę biegowi czasu . 
staniu się z życiem. Proszę mi wierzyć , że na szczero• 
Wracając jeszcze do cyfry majowej , ś ci i prawdomówności zawsze w ży• 

musimy nadmienić, że z 437 zama• ciu najlepiej się wychodzi. Proszę 
chów - 268 skończyło się śmierlcl• spróbować tego sposobu. Wydaje 
nie. Mężczyźni popełnili 262 .,ama• się ni ezawodny. Gdyby miał jedn ak 
chy, z czego 191 śmiertelnych, kobie• zawieść , proszę mi o tym dać znać. 
ty - 175, czego 77 śmiertelnych . ·Zobaczymy wtedy ... 

Najwięcej desperatów zamies::kvj~ P. ELEONORA • WIESKA pi~ze 
w województwie łódzkim. Na ~ycie nam o sobie: 
targnęło sie na jego obszarze 494 o~bb „Mam lat 19. Testem miłą i nie• 
z czego 267 zmarło brzvdka blondynką. Maiac lat 17, 

poznałam i pokochałam chłopca. kł6 
ry mi się oświadczył i został przyję
ty, lecz musiał iU do wojska. I>°" 
szedł. Zostałam sama. 
Spotykałam się ze znajomymi, d°" 

nosząc o tym narzeczonemu, bo wi• 
dywałam się z nimi tylko dla zabicia 
tęsknoty za drogim mi chłopcem. Był 
wyrozumiały, bo wiedzi~ że faktycz• 
nie go nie zdradzam. l.;bciał wszak• 
że, abym unikała jednego, o którym 
wiedział, że mnie kocha. I>rzyrzck• 
łam to i spełniłam. 

Teraz móf chłopaczek już wrócU z 
wojska. Przychodzi znów do mnie i 
wydawało mi się, że jestem najzupel• 
niej szczęśliwa. Szczęście to wszak• 
ie prysło, jak bańka mydlana. 

Mój drogi odszedł ode mnie, twłer 
dząc, że w czasie jego pobytu w woj• 
sku zdradzałam go. Unika wszyst• 
kich, siedzi w domu i podobno na• 
dal mnie kocha. Co zrobić, by wró• 
cił do mnie, gdyż życie bez niego nie 
ma dla mnie żadnej wartości? Gdy 
bym wiedziała, że kocha inną i jest 
z nią szczęśliwy, pogodziłabym się z 
losem, bo wiem, że kochając go praw 
dziwie, powinnam być szczęśliwa Je
go szczęściem. Lecz jeżeli mnie ko• 
cha nadal, czemu nie wraca do mnie? 
Najdroższy, wróć ... , błagam, -.vrótl" 

* ** 
Ja zaś ze swej strony nie błagam, 

lecz po wojskowemu rozkazuję: 
„Wróć!" Co to znów za fochy i po• 
dejrzliwość? Dziewczyna wypełnia• 
ła lojalnie wszystkie przyrzeczenia 
przez tak długi czas (czy Pan - z 
ręką na sercu - może to samo o SO• 
bie powiedzieć?), a Pan ją teraz drę• 
czy? Tak się nie godzi l Kobiecie 
ukochanej i kochającej trzeba wie• 
rzyć. \Vięc powtarzam: „Wróćl" i 
pragnę usłyszeć natychmiast od Pa• 
na: „Rozkaz, Panie Redaktorze l", bo 
jak nie, to staniecie do raportu kar• 
n ego l Zrozumiano? 
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Zd k • • k• • h Okradał Skarb emas Owanie las lnl azar u ch~!:~i: ;;~~~i:k~rile~f:!i~~ 
wi Flancwajchowi, Warszawa, 

łłagle zjawienie sie policji wrwolalo niebywały popłoch wśród graczy ~liad~u::~~~:1· że~~;~~~~0j 
Brzeskiej 20. 

Policja stołec~na. otrzymał.a grab.ki, szton)'.', n.ołatki, ora~ . wię I s~o~u, .a do. ~tórych ni~t się póz I Antoni Szulc (Żurawia 7)'. zna~ Flancwajch oskarżony jest 0 poufne info~ac1e, ~e w. okoli• kszą su~ę p1~m~dzy, ktorych n1eJ 'tuc ~hciał przyznac. . . ny bookmacher. Lokal opieczę„ niezgodne prowadzenie ksio)g 
cach Placu Mirowskiego 1cst do gracze me zdązyh ·uprzątnąć ze Organizatorem szulerni JCSt towano. handlowych. 

brze zakonspirowana jaskinia --------------· ----------------------------------------• hazardu, gdzie zbierają się hcz• · 
nic miłośnicy ryzykownych gier 

Poszukiwania i obserwacje 
nie dawały początkowo pozy• 
tywnego wyniku, bowiem orga~ 
nizatorzy szulerni przedsięwzię• 
n. tysiączne ostrożności tak w do 
borze gości, jak i sposobach do 
prowadzania ich do lokalu, bez 
budzen~a podej rzeń policji. 

Systematycznie truł żone arszenikiem 
chcac uwolnić sie od niei i poślubić kochanke 

Mimo to kontynuowano po• 
S%Ukiwania i w wyniku żmud• 
nych dochodzeń, ustalono, ie 
jaskinia gry mieści się przy ul. 
Ciepłej 7, w mieszkaniu Szach~ 
ny Rajchman. 

W dniu wczorajszym wywia• 
dawcy policji śledczej w asyś• 
tie policji mundurowej wkroczy 
li znienacka do wspomnianego 
lokalu, wywołując zrozumiały 
popłoch i zamieszanie wśród 18 
<>Sób, uprawiających gry hazar• 
dowe. 

Szulernia urządzona była kom 
fortowo w wielkim salonie. Po 
hodku stał wielki stół, nakryty 
zielonym suknem, na którym za 
instalowana była ruleta. Na dru 
gim stole przygotowany leżał 
Obrus i zastawa stołowa, które 
w chwili niebezpieczeństwa mia 
ły być przeniesione na główny 
stół pozorując niewinne zebra~ 
nie towarzyskie. 

Wizyta policji była tak nie" 
spodziewana i szybka, że wszy„ 
scy potracili głowy i zapomnie• 
li o ntowaniu pozorów. 

Policja skonfiskowała ruletę, 

ŻAD AMY KOLONJI! 

Przez 13 lat iyfi z sobą, na 
ogół dość przykładnie i spo• 
kojnie: 38„lctni Stanisław Dy• 
lewski, padacz i żona jego 3l•let 
nia Janina (oboje zam. w War 
szawic przy ul. Poznańskiej 
30). 

Przed trzema miesiącami i°" 
na Dylewskiego zachorowała 
na wątrobę. Leczył ją dr. med. 
Władysław Szendzikowski, le" 
karz domowy Ubezpieczalni 
Społecznej. Przed kilku dnia• 
mi Dylewska zmarła w micsz• 
kaniu własnym. Lekarz . zd~iwił 
się wieke na.głą i nicspodziewa 
ną śmiercią pacje~tki. Ponic• 
waż śmierć przedstawiała się 
dość zagadkowo, przeto lekarz 
zawiadomił polkję, która 
wszhęła cnergicz.nc dochodzc„ 
nic. Zwłoki przewieziono z 
mieszkania do prosektorium, 
celem dokonania sekoji, kit6ra 
ustaliła zatrucie organimnu Dy 
lewskiej arszenikiem i sublima 
tem. 

W toku dochodzenia U!łalo, 
no, ii Dylewski miał kochan.o 
kę, Władysławę Zofię Korczy„ 
kównę (zam. w Sokołowie Pod 
laskim), z któq prowadził ob• 
szern4 korespondencjt. obiccu" 
jąc ją poślubić. W związku ze 
śmiertelnym zatruciem. arcszfo 

Jtrasznq H'gpadek 
Wofnlca doznał zmiażdżenia 

Z ul. Puławskiej do Skoli, ścił lejce. Wówczas konie ru" 
mowskiej w w· arszawie jechała szyły. przy czym Siedlecki zo• 
platforma, powożona pnez 28, stał przygnieciony platformą do 
letniego Władysława Siedleck~e s~moch_odu, doznaj4c złamania 
go, (Ząbkowska 10). W tymże kilku zcbcr, ogólnego potłucze 
czasie z ul. Skolimowskiej wy„ nia i krwotoku wewn~rznego. 
~dżał samochód ciężarowy, na Wkrótce po przewiezieniu do 
ładowany żwirem, kierowany szpitala Dz. Jezus, Siedlecki 
~ez Władysława Pamięta, zmarł. 
{Ząbki). 

Ze względu na wąską jez'dnię, Po zbadaniu kierowcy, który, 

wa.no Dylewskiego. brat Dylewskiego, · Franciszek I która oczywiście nic nie wie" 
Wzięty w krzyżowy og1en (Płock), którzy rzekomo mieli działa o zbrodni. Dylewski · 

pytań, .przyznał się on, iż sy• dostarczać Dylewskiemu subli• znał Korczykównę od roku. 
stematycznie w ciągu ostatnich mat i arszenik, nie wiedząc O• Po przesłuchaniu, Korczyków" 
kilku tygodni zatruwał jedze• czywiście do jakiego celu uŻy• nę zwolniono. · 
nie zony sublimatem, lub arsze• wa on powyższych trucizn. 
nikiem. W sprawie tej przesłu• Zbrodniarza osadzono w wię• 
chani zostali: brat zmarłej, Sta• 1 zieniu na Pawiaku. 
nisław Milczarek, dozorca jed• W sprawie tej przesłuchana 
nej z willi w Józefowic, oraz była również Korczykówna, 

Rodzina tragicznie zmarłej 
Dylewskiej zabrała na wieś na 
wychowanie dwoje dtieci, 
9•letniego Ryszarda i 12•letnie„ 

Krwawe porachunki rabusiów 
Niefortunny konkurent dogorywa w szpitalu 

Właściciel 18'1llorgowego go 
spodaDStwa we wsi Majdan 
pod Wołominem, Gustaw Wi• 
łański, w czasie wolnym od za• 
j~ć w polu, uprawiał złodziej• 
stwo i grabieże na drogach pod 
stołecznych. 

Bezczelnemu rabusiowi wlazł 
ostatnio w drogę konkurent w 
osobie znanego złodzieja, An• 

drzcja Rzempołucha, nigdzie 
niemeldowanego, który rozpo~ 
czął grabieże na tych samych, 
co Witański terenach. 

Niezadowolony Witański 
kilkakrotnie ostrzegał konku• 
renta, by nie psuł mu „intere• 
su", a gdy przestrogi nic po• 
skutkowały, nasłał na niego kil 

ku łobuzów, którzy pohitt 
Rzempołucha, zadali mu kilka 
ciosów bagnetem angielskim 
w klatkę piersiową i zbiegli. 
Rannego przewieziono w sta,; 
nie bezpadziejnym do szpitala 
Przem. Pańskiego. 

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie. 

Szantażował robotników 
bezczelnq technik alerzqsta 

Na Dworcu Zachodnim w I stałą daninę ~a możność pracy. robotnych na sumę łączną po. 
Warszawie zatrudniony był ja• Dochody te okazały się dla nad 6 tysięcy złotych. 
ko technik budowlany, niejaki niesolidnego technika za nikłe, 
Jan Arokm. Technik wyzys• wobec czego zaczął on nabie• 
.kując swoł· e stanowisko, nabie rać bezrobotnych, dowodząc, 
rai podleg ych mu robotników że ma rozległe stosunki w wie• 
na pożycz.ki, których nie od• lu przedsiębiorstwach budo, 
dawał. Robotnicy w obawie u• wlanych i każdemu może wyro 
traty pracy nie upominali się o bić dobrze płatną posadę. 

Gdy poszkodowani ucięli 
energicznie domagać się albo 
po.sady, albo zwrotu swoich 
pieniędzy, aferzysta czujłc, ie 
pali mu się grunt pod nogami, 
zbiegł w niewiadomym kic" 
runku. zwrot pożyczek, co tak roz-..u• 

chwaliło Arokina, że jui bez 
skrępowania kazał sobie płacić 

Bezczelny oszust zdołał po• Rozesłano za nim listy goń, 
sz.kodować kilkudziesięciu bez. I cze. 

Walka policjantów z pijakiem 
Skutego w ·kaJdankach opryszka przewieziono do Urzedu śledczego 
Około północy będący w ob 

chodz,ie posterunkowy s„go 
komis. zauważył na ul. Zielnej 

~ ... „ ... - ...... --.-·~.,„,_..,~·-·.,..,„~ w Warszawie pned domrm 
Wiadomoś.ci sportowe 21, gdzie mieści się kasa totali· 

samochód i platforma zatrzyma według świadków, nie ponosi 
ły się. W pewnej chwili Sicdle winy za wypadek, zwolniono 
dei zeskoczył z platformy i pu~ go. 

!owaniem urządzenia, przeto a• 1 nego. 
resztowanemu założono kaj• Po wytrzeźwieniu, Boczka 
danki na nogi. Następnie le" przewieziono do Urzędu Sled" 
karz Pogotowia opatrzył ran• czego. 

POLACY NA MISTRZOSTW ACH 
GIMNASTYCZNYCH SWIATA 
W dniach od jO b.m. do ł Hpca 

odbędą się w Pradze gimnastyczne 
mistrzostwa świata. 

W zawodach wdmle udnał repre• 
zentacja Polski, która wyjechała ju:l 
do Pragi. W skład reprezentacji na• 
s:z:ej weuH: 

Panie: Skłrlillska, Stępiłtska, Woj• 
ciechowska, N oskiewiczówna, Kucz• 
kówna, Majew&ka, Ostatnikówna, 
Wajsówna i Łuczyńska. 

Panowie: Breguła, Slosarek, Prade• 
la, Gaca, Ladek, Rudojewski, Petyna, 
Lewicki, Kosman i Pietrzykowski. 

TERMINARZ :P.Z.P. 
Jak fui donosiliśmy, w dniach 16 i 

17 lipca b.r. odbęd4 się w Biołaku 
pływackie mistrzostwa Polski. Na.za• 
jutrz po zako6czeniu zawod6w ros• 
pocznie 11ię w Warszawie ob6:z: dla 
j>ływak6w, przewidzianych do składu 
reprezentacji Polski na mecz s Fin. 
Ian.dla, który odbędzie •łę w tydzie6 
po mlatr:z:ostwach PolskL 
Zarząd PZP prowadzi nadal pero 

traktacje w sprawie zaangażowania 
~era piłki wodnej dla naszych zv 
wodników. Prawdopodobnie łrene
'!elll tym będzie Węgier Rajky, kt6ry 
praco•ał w Polsce już w ·r. ub. 
FANTASTYCZNA PRZEPOWIEO• 

NIA DEMPSEY'A 
PARYŻ. W tych dniach były bok• 

aerski mistrz świata wszystkich wag, 
Jack Dempsey obchodził 43'<4 roczni 
cę urodzin i z tej racji udzielił dzien• 
nikanom wywiadu na temat szans 
kandydatów do tytułu mistrza świa• 
ta w wad:z:e cidkiei. 

zatora, podejnancgo męiczyt• 
Zdaniem Dempsey'a _ Joe Louis nę. Przypuszczając, ie jest to 

utrzyma tytuł młatnowakł aż do ro• złodziej, który zamierza doko~ 
ku 1950. ,Jestem pewien, powiedział nać umachu na lokal kasy to„ 
Dempsey, że nie ma na świecie bok• talizatora, policjant zatrzymał 
sera. któryby wytrzymał .a LoaJsetn podejrzanego, który był pod• 
5 minut wałki". h . _,1 ,_•* C 1Ul'C'10ny. 

NOWY JORK. Rozegrane w tych I W drodze do komisaria.tu, 
dniach lekkoatletyczne ~iatrzostwa zatrz.ymany, którym okazał . się 
N.owego Jorku zgromad;iuły 12 .tys. 34•lctni Feliks Bocrzek (Złota 
widzów. Na starcie zabrakło kitka ) · · ł 
czołowych zawodników. z ciekaw• 54 notowany JUZ 10 razy z O• 
szych wyników notujemy: dziej, stawiał ćzynny opór po• 

W błegu na pół mlll nycłtłył lkjantowi, uderzył go, kopał 
Belg M~ert w Czat1le 1;54,4 mln. i grr.zł. Policjant założył awa.n 

Kala Pyan 16,04 mtt. t k . k "d k. 
Młot - Dtoyer .52,50 mtr. urm owi a1 an 1. 
220 y. płołkł - lattłmer 23,8 sek. Po wejściu do podwóM:a do• 
W ramach tych sawod6w odbył słt; mu Sliska 52, gdzie mieści się 

chód na 20 kim. o młltnostwo Sta- 8 k · · · t tr 
nów Zjednoczonych. Zwyclęłył Louis ltruS~ria.J ~a zym~Y:, w 
Gregory w czasie 1 :46,21 g<Kh. przystw1c %.fości, „bykiei;n wy 

bił tmy szyby w oknie su.tere• 
ny, gdzie mieści się zakład ślu• 
sarsko „ mechaniczny, Stefana 
Pieikaskicgo, wyrządzając stra.. 
ty na 1 O zł. Boczek został zra• 
niony odłamkami szyb w lewy 
łuk brwiowy. 

W SKLEPIE. 
W tym płuzczu nic spo" 

strzeże pan nawet, ie desia pa• 
da. 

- Dobr:e, ale w jaki sposób 
zorientuję si~. ie przestał pa• 
dać? 

URLOP. 
- Oto rachunek. Szef powb 

dział, iebym nic wracał do biu• 
ra bez pieniędzy! 

- Udało ci się chłopctel Tak 
długiego urlopu nic będziesz 
miał drugi raz w iyciul 

Na alann nadbiegło j~cze 
J„ch policjantów, którzy sto• 
czyli z Boczkiem zaciekłą wal• 
kę, zanim przeprowadzili go 
do komisariatu. Ponieważ w 
poczekalni dyżurnego przodo• 
wniika złodziej znowu zaczął ap 
w'ltltuto ..... ać się, g: ~Tac 2.demo 

Zaopatrzenie ludności podczas woinr 
Wczoraj odbyło się posie• ~tworzenia zapasów mob. 

dzenie loomisji specjalnej do keferent stwierdził, ie pr~e· 
spraw aprowizacji, na którym słanki, na których opiera się u" 
rozpatrywano rządowy projekt zasadnienie głównego celu prze 
~stawy o ~ab~zpieczeniu Pc;>das dłożonego. projektu są ze 
zy przedmiotow powszedniego wszech miar słuszne i nie na, 
t~Żytku. stręczają najmniejszych w4tpli, 

Refere?t ~ego ~roj~~tu. pos. 1 woś~i. . . . 
Snopczynsk1 podKreshł, ze ma I Niezaleznie od swego wyjąb 
on być dla ~ądu instrumentem kowego charakiteru gdy tego 
przygotow.ama do~t~tecznego zajdzie potrzeba ustawa daje 
::aopatrzeme lu<;i.nosci całego rządowi szerokie możliwości 
k~aJu w_ przedmioty J?OWszed• wkraczania w normalny pne
mego uzytku oraz zwierząt go bieg procesów gospodarczych 
spodarsk~cl1 vy p~szę tak w cza i w tym zakresie ustawa ta stać 
He .Pokoju 1ak ! na wypadek się może instrumentem codzien 
wo~ny. Ma to hyc zatym prawe nej polityki ekonomicz.nej rzą• 
wyjątkowe. du. 
~~eżyte .zaop~trze~ie lud• Po obszernej dyskusji, w 

n~sc1 w cza-sie WOJDY Jest. ~yn której zabierał również głos 
1u~iem. składo':"ym ~1~y m~htar• wiceminister Wierusz , Kowal, 
!1~1 panst~:i nie mnie} waznym ski, projekt rządowy został u
•ar. amumc·a na troncie. Zaapro chwalony. 
w1dowanie ludzi i z.wierząt u• 
rasla do 01erwszorzędnego zna 
czen1a i nic zatym w tym dziw• 
nego że rząd pragnie mieć U• S kład aj cle o Ha r y n a 
stawowe pełnomocnictwo nie · 
tylko na wypadek konfliktu FUNDUSZ 
ale raczej głównie j~żeli można 1 OBRONY 
użvć takiego porównania dla : MORSJ{IET 
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Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkamem 
państwa Poradzkich , na Marszałkowskiej numer„. Udaje się 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męż.czyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu S!t>d• 
czego stwierdzono, ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
bluka z majątku Sosuó wka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio, 
no w nurtach Wisły top1ek.a, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża. 

Po pogrzebie , gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po• 
radzkiego z Mikułowa na Sląsku. 

W liście swym donMi Poradzki, że ::ostał uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - ad.-resu sam nie zna 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to• 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo, 
lotem do Katowir 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrę! wienia 

Pewnego dnia, gdy pani l:'oradzka bawiła z dziećmi w Za, 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
!yła się doń piękna mlo da kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu ,,,Floryda" , gdzie oczekiwała go w swym pokoju. 

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czvm wyjechała . Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie poda no mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej . 

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni• 
CZf. dam~: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda. 
wał się do Lwowa - usłyszał w sąsiednim przedziale jakieś ję. 
ki. Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Oświad. 
czyi, .że już więcej nie opuści jej , na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w bieg u z wagonu. 

Poradzki wyskoczył w ślad za Ireną z pociągu; konspiru• 
k~ przed. nim wciąż swe mieszkanie, zawloiła go Irena z prze• 
wiązanymi (opaską) oczy ma do swego pałacu, gdzie wprowa• 
di;iła go do jednego z pokojów. Tu odwiązała mu oczy i oś• 
wiadczyła: ,,Muszę ci teraz wszystko wyjaśnić, ale czasu 
mam mało, bo oczekuje mnie wódz i bracia „Bractwa Bia• 
łydi". 
, Po udziel~niu przez Poradzkiego zgody na wstąpienie 
ilo ~ractwa Biał~ch, wy szła . Irena na kilka chwil i po po• 
wroac wprowadziła Por adzkiego do czlmego pokoju, w któ• 
rym zastał szereg mężczyzn, „braci" Wśród nich rozpoznał 
jedn.eg~ r:najomego z ~ arszawy,. przemysłowca. Wszyscy 
wdziali białe płaszcze i kaptury i do pokoju wszedł wódz 
w czarnej masce. 

Wódz włożył na siebie płaszcz, po czym podał również 
.r..uicz i kaptur Poradz kiemu i wskazał mu, jak ma składać 
przysięgę . 

. Pora~zki. zło~)'.ł przysięgę, ale wnet po niej dowiedział 
81.,ę. ze za1mu1.e m1e1sce po zamordowanym tej nocy w poś• 
p1esznym pociągu Warszawa - Lwów Florianie Michorow• 
skiln. Mic~orowski został zamordowany dlatego, że złamał 
daM pzrysięgę. 

Założycielem „Brac twa Białych" był inżynier Hetman• 
Hctmafiski, który d::ialał przy pomocy Ireny Podhorskiej. 
Swe zbrodnicze czyny banda wykonywała przy pomocy 
znanych osobistości; na liście kandydatów do bandy figuro• 
wał również Poradzki. 

Wybór padł na Poradzkiego. Prócz niego zna• 
lazło się na liście kandydatów do Bractwa Białych 
szereg innych z.nanych osobistości. 

Kandydatury były uszeregowane podług jakie• 
goś klucza: Bazyli Hetman•Hetmański i Irena Pod• 
horska pracowali systematycznie na.cl wyborem kan• 
dydatur. Przewidywali wszystko do końca: opraco• 
wywali każdy swój plan tak, by nie było niespodzia" 
nek, by się wszystko powiodło„. A jakiż to mężczyz• 
na JJ?.ógł przeciwstawić się urokowi tajemniczej 
Ireny=' 

Rze cz jasna, nie było tu żadnych cudów, jeśli 
Irena Podhorska tak dokładnie znała, zanim jeszcze 
go zapoznała.„ bieg życia Poradzkiego, wszystkie in• 

tymne szczegoły z jego pożycia małżeńskiego. 
P0iradzki nie wiedział o tym, że jego była gu• 

wernantka, wychowawczyni jego dzieci, która pra• 
cowała u niego kilka lat, służyła zarazem bandzie Het• 
man•Hetm.ańskiego. Właśnie z ust tej guwernantki 
mogła dowiedz:ieć się Irena dokładnie o tym, co się 
dzieje w domu Seweryna, jakie stosunki panują mię• 
dzy małżonkami. Mogła zapoznać się ze wszystkimi 
szczegółami jego domowego pożycia ... 

I.rena szukała właśnie takich mężczyzn, którzy 
okazywali za.interesowanie dla kobiet po za ogni• 
skiem domowym. Takiego mężczyznę łatwiej usidlić, 
można go łatwiej ujarzmić ... 

A skoro raz jeden mimo woli stawali się „wspól• 
nikami" czynów Hetrnan•Hetmańskiiego, musieli już: 
po tym brnąć da!lej: prócz od czasu do czasu łaska• 
wie ofiarowanej miłoś·ci Ireny, ci wszyscy członka• 
wie braotwa nie ciągnęli żadnych zysków z czynów 
bandy. Byli to przecież bardzo zamożni ludzie. Szef 
bandy był zainteresowany w tym, by stan ich inte• 
resów był zawsze dobry, byli przecież dla niego wa• 
łem ochronnym... Przy ich pomocy mógł dokonać 
tak śmiałych czynów ... A zyski czerpali I.rena, Het. 
man•Hetm.ański i k:ilku zagraniczn~h doradców sze• 
fa ba.ndy. 

Pora.dz.ki zdał sobie sprawę z tego stanu rzec<ty 
owej trogicz.nej nocy, gdy mimo woli stał się wspól• 
nikiem Ireny i lekkomyślnie złożył przysięgę na wier 
ność Bractwu Białych. 

Zdawał sobie sprawę, że już nie zdoła cofnąć te• 
g~. co uczynił dla swej szaleńczej miłości ku Irenie 
Podhorskiej. Stało się. A teraz będzie zmuszony pro• 
wadzić podwójne Życie, jak reszta członków bandy. 

Ki1ka godzin minęło: obrady trwały. Poradzki 
słuchał uważnie, aż do chwili gdy kilka uderzeń młot• 
kiem oznajmiło koniec obrad. Poradzkiemu wyda• 
wało się wciąż, że to tylko sen, dziwny, ponury sen. 

Bracia zrzucili ze siebie swe płaszcze, niektórzy 
ŻegnaLi Irenę, długo całując jej palce i szeptali coś jej 
na ucho. Jak widać, umawiali się z nią na randkę„. 
Inni pozostali jeszcze w domu. 

Jak gdyby w nagrodę za straszne przeżycia tej 
nocy, jak gdyby chcąc wynagrodzić mu wstąpienie 
do bractwa - objęła go Irena czule i szepnęła na 
ucho: 

- A teraz Sewerynie, zapraszam ciebie do 
swoich pokojów. Należę do ciebie, tylko do ciebie.„ 

Wyszli razem z pokoju posiedzeń: Irena wpro• 
wadz.iła go do pięknego buduaru, urządzonego z wy• 
szukanym smakiem. Poczęstowała go owocami, wy• 
chylili kielichy szampana ... 

I po tym„. Poradz.ki nie może zapomnieć tych 
godzin, tych wspaniałych godzin pieszczot„. Jakże 
trudno byłoby mu rozstać się z jej czarującą miło• 
ścią... Tak, dla niej warto wszystko uczynić... N ie 
żałuje tej przysięgi, którą złożył... Nie żałuje tego, 
że stał się wspólnikiem niecnych czynów Hetman• 
Hetmańskiego. A gdyby mu dzisiaj kazała znowu 
skoczyć z pociągu, uczyniłby to raz jeszcze. Zycie 
bowiem potoczyło się dlań zupełnie innym k01Iytem. 

Napełniło się jakimś wpojnym czarem tajemni• 
czości ..• 

Tymczasem Irena nie żądała odeń żadnych czy• 
nów. Po kilku godzinach prosiła go tylko o jedno: 
by sobie poszedł. 

- Już mnie wypędzasz? - objął ją znowu 
w pół. 

- Nie wypędzam, ale musimy się już rozstać. 
Idź już, kochany. Przy bramie oczekuje auto, które 
odwiezie ciebie na dworzec ... 

Która jest teraz godzina? - zapytał Poradz„ 
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kii, szukając po ciemku swego zegarka. - Czyżby 
już dziesiąta? Jak szybko mija czas! 

- Tak mój drogi, ludzie zakochani nie parnię, 
tają o czasie ..• 

- Sądziłem, Że jes~cze noc trwa . . I.ra, nie mog• 
dłużej Żyć bez ciebie... • 

- Dzisiaj nie możesz tu dłużej pozostać -
wstała i odsłoniła okno. 

Do pokoju wdarł się snop światła. Poradzki 
przymrużył oczy, by go światło nie oślepiło. 

- Irka, a ty? ~zy zost~esz tutaj? 
. - Tak - odrzekła. - Za niespełna pół godzi· 

ny odchodzi do Warszawy pociąg. Być może, jutro 
znowu się zobaczymy .... 

- Ty tu mieszkasz, prawda? Przecież teraz 
wo11110 mi już wszystko wiedzieć, złożyłem- przysię.gę! 

- Tak, mieszkam tutaj. Ale nie wolno ci tu 
ptrzybyć bez uprzedzenia. Proszę ciebie Sewku, byś 
o tym pamiętał._ 

- Jakże to wszystko jest otoczone u was ta
jemnicą ... Przecież już mam prawo wszystko wie• 
dz.ieć ... 

- T ark, teraz już nie ma przed tobą tajemnic. 
- A ty jutro będziesz w W ars za wie ·~ N a 

pewno? 
- Jakże mi trudno rozstać się z tobą, Irko ... 
- To też przyjem.nie nam będzie znowu się ze 

sobą spotkać - odrzekła z czarującym uśmiechem 
Irena. 

Długo całował jej piękne palce. Znać było na 
jego twarzy, jak trudno rozstać się z tą tajemniczą 
kobietą, która tak zmieniła bieg jego Życia. 

Poradzki wracał bez przepaski na oczach. 
Gdy wyszedł z pałacu, rozejrzał się wokoło. 

Był w pięknym, starannie pielęgnowanym parku. 
Prócz białego pałacu widać było w parku jeszcze kil
ka budynków ... PoradzJki nie wiedział o tym, Że te 
bydynki były połączone podziemnym przejściem. 
Nie wiedział również i o tym, że właściciel tego pa• 
łacu, bogaty ziemianin był także członkiem Bractwa 
Białych. Był to ogólnie szanowany ziemianin, które• 
go nazwisko osłaniało sobą dostatecznie ciągłe przy„ 
jazdy i wyjazdy do jego willi. 

Przed bramą oczekiwało już go auto, które od· 
wiozło go do Lublina, na dworzec. Stamtąd odjechał 
najbliższym pociągiem do Warszawy. Jechał wbrew 
woli, gdyż piękna Irena pociągała go swym czarem 
ku sobie. 

W tym samym czasie za.wezwał „wódz" do sie• 
bie Irenę. 

Bazyli Hetman,jHetmański urzędował w gahi• 
necie, pełnym przepychu, w którym pełno było skry• 
tek i schowków. 

- Jesteś za.pewne senna, Irka? - zapytał 
czule. · 

- Jestem naprawdę zmęczona. Dopiero tera: 
odczepiłam się od Poradzkiego. 

- Właśnie, Siprawa, którą planuję, może mice 
związek z jego osobą. Nie b~dę ci zajmował czasu, 
a wobec tego, ie się już może dz.isiaj nie spotkamy, 
chdałem cię zawiadomić o tym ... 

- Słucham - usiadła Irena. 
- Po pierwsze, zawiadomiono .mnie telefonicz• 

nie o śmierci Floriana Michorowskiego. Mój czło• 
wiek widział, jak jego ciało wynoszono z pociągu„. 

- A tyś sądził, żem cię oszukała? 
- Wiesz przecież Irko, Że zawsze pragnę mieć 

stuprocentowae przekonanie. Nie mówmy o tru• 
pach ... Otrzymałem bardzo ważne informacje z War• 
sza wy. Można tu wykorzystać Poradzkiego: 

(Dalszy ciąg jutro) 

LECH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL 

Gdy wprowadzono mnie do 
stajni, opowiedziałem T rocade• 
ro o tym, co się stało. Mój przy 
jacie! otworzył szeroko oczy ze 
zdz.iwienia. 

głem, gdy samochód ruszył z 
miejsca, ale wiedziałem, Że WY' 
jechaliśmy z Wagawoon Park, 
bo czułem już zapach trawy i 
wody studziennej, której tam 
nie było. W końcu zasnąłem z 
nudów. Odzyskałem pełną świa 
domość wtedy, gdy wóz zatrzy 
mal się. U chylono drzwi wozu, 
a ja zadrżałem po prostu z ra• 
dości - tak piękny był bowiem 
budynek stajenny, kitóry w tej 
chwili zobaczyłem. 

capu. Startowało jeszc:e sześć 
innych koni, z których dwa 
miało markę koni dużej klasy. 
Mój dżokej przeprowadził 
mnie doskonale; mimo 64: kifo 
w siodle, bez jednego nawet u• 
derzenia wysU111ęliśmy się na fi 
nis.zu na pierwsze miejsce. Pe 
wyścigu, gdy byłem już w staj• 
ni, słyszałem, jak ktoś odezwał 
się do Dickensona: 

D EMON TORU 
PAMIĘTNIK KONIA YYŚCIGOWEGO 

53. I i po tym powiedział: 
Rozmawiali jeszcze przez kil• - To mi się dopiero udało. 

ka chwil :t Iksem. Wreszcie Martwiłem się już, c:y pozbę• 
młodszy z nich wyjął z kieszeni dę się Demona bez straty, a tu 
książeczkę i wypisał coś na kart ten głupiec daje mi za niego 
ce. Kartkę tę wydarł i podał sześć razy więcej niż za.płaciłem 
Iks' owi. Ten schował ją do kie• za nie go Billowi. To się nazy• 
szeni, mówiąc: wa dobry interes, załatwiony 

- Sprawa jest załatwiona. psim swędem. 
Odstawię go dziś po południu. - Tak - zawołał chłopiec. 

Gdy obaj panowie wyszli, 

1 

_ to rzeczywiście nadzwyczaj• 
Ikc wyjął z kieszeni papierek, ne. Przecież ten Demon to na.ro 
.raz jeszcze obejrzał go uw;iżnie. wistv łac ~ 

- Ponderlaine 1 zawołał 
wiesz Demoniku, że urodziłeś 
się doprawdy pod dobrą gwiaz 
clą. P.rzecież twój nowy właści$ 
ciel ma największą i najpowaŻ• 
niejszą stajnię wyścigową za• 
chodniej Ameryki, a ten Die• 
kenson jest jego trenerem. Je• 
śli masz jeszcze ochotę wygry• 
wać, to teraz okazji będzie pod• 
dostatkiem! 

Jeszcze nie skończyt'liśmy ko• 
lacji, gdy starszy stajenny z ia• 
kimś obcym chłopcem [rzyszli 
i założyli mi uzdę. Prze stajnią 
stał duży, wygodny wóz, do 
którego natychmiast mnie wpro 
"':tdzono. Niemal nie sooc;trze• 

Nie będę opowiadał o tych 
wszystkich wyścigach, jakie 
wygrałem w barwach tej nowej 
stajni. Najdłużej pozostał mi 

•J namieci pierwszy wyścig dla 
Ponderlaina, w d:iesięć dni po 
i1 0 „ , 1 Jrz ybvciu do Sussex. 

Dickenson, nowy trener dał 
mi kilka mocnych galopów i 
od razu zanisał mnie do handi~ 

- Skąd P.an wytrzasnął k 
go Demona~ W takim stylu 
iuż dawno nie wygrał tu Ża·den 
koń! 

- Niezgorszy, ni 
zapytał z kolei n· 
Masz pan rar.· 
wspaniały k 
było tom 
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Imponujący · obchód· ,,Dni 
w Piotrkowie 

Morza'' ; Łódź rośnie I Słały chó~ Polskiego. Radia 

I . W audycjach Polskiego Ra· 
Wydział statystyczny Zarządu , dia obok zespolów instrumen· 

Uroczystości „Dni Morza" ro
zpoczął Piotrków pięknymi ma• 
nifestacjami na ulicach miasta 
jakich od dawnych lat nie wi
dział nasz starożytny Gród Try
bunalski. Niedzi•dny obchód 
„Dni Morza" udowodnił nam 
naocznie iż pomimo wielkich 
trudności na jakie niestety na
trafia w naszym ospałym Gro
dzie wszelka inicjatywa, można 
jednak dużo zrobić i poruszyć 
społeczeństwo. 

Dlatego należy się specjalna 
podzięka tej garstce ofiarnie 
pracujących obywateli, którzy 
ratują honor naszego miasta, 
wymieniamy ich, gdyż Ich imio
na i nazwiska winny być wypi
sane złotymi zgłoskami w his
torii pracy społecznej. Miło 
nam tu wymienić te wybitne 
jednostki jak: senior ~dw. Do
brosław Kleina, pułk. dypl. Adam 
Switalski, nacz. Łucjan Krzew· 
ski, nacz. f ranciszek Gielniew
ski, referendarz Władysław Ko
lasa, inż. Drecki, inż. Słowiko
wski, prezes Idziak, prezes Za
lecilło, dyrektor Riedel i insp. 
Wróblewski. 

Po urQczystym nabożaństwie 
odbyła się zLliórka organizacji 
społecznych i kombatanckich 
na pl. Czarneckiego skąd uda· 
no się pochodem na miasto 
przy dźwiękach orkiestry. W 
pochodzie wzięli udział: dosko
nale prezentujące się K.P.W. z 

. własną orkiestrę, Zw. Strzelec
ki, Zw. Rezerwistów i nasza ko
chana młodzież harcerska. 

Na nabożeństwie u Fary za
uważyliśmy poczty sztandarowe 
Związków sfederowanych, T-wa 
Gimnastycznego Sokół, Związku 
Strzeleckiego, KPW., Zw. Kup
ców Chrześcijańskich i pięciu 
cechów rzemieślniczych a mia
nowicie: cechu szewców i gru
py skórzanej, rzeźnicze1io ślu
sarzy i zdunów. 

Clou obchodu w tym dniu 
stanowiła starannie przygoto
wana i na wysokim poziomie 
artystycznym utrzymana aka
demia ł\1 sali im. Kilińskiego. 

Pomimo skromnych środków 
dekoracyjnych jakim rozporzą
dzała L. M. i K. potrafiono u
brać i przyozdobić zniszczoną 
scenę sali Kilińskiego z praw
dziwie artystycznym smakiem. 

W obfitym programie aka
demii nie było atrakcji, która 
by dla obecnych nie stanowiła 
prawdziwej uczty duchowej. 
Doskonała ork.iestra naszego 

pułku odegrała aż siedem utwo
rów muzycznych. przyczym nie 
milknące oklaski adytorium 
zmuszały ję do powtarzania. 
Chóry "Harfa" pod batutą p. 
dyr. Z. Rezlera i "Lira" pod 
dyrekcją p. prof. Celejowskiego, 
święciły prawdziwe triumfy. -
Odśpiewały one szereg znako
micie wykonanych pieśni patrio · 
tycznych wykazując wysoki po-

' 
ziom wyszkolenia technicznego' wienie ideowo - propagandowe 
i zamiłowanie pieśni ojczystej . wygłoszone przez insp. Wrób· 
Wspaniale wypadły zwłaszcza lewskiego. Nie brakło w tym 
kompozycje: Hymn do Bałtyku przemówieniu niczego ani głę
- Nowowiejskiego, wiązanki bokiej myśli patrietycznej, ani 
pieśni legionowych, Burza, fli- szczerego uczucia, ani dobrego 
sacy, a zwłaszcza te odśpiewa- wypowiedzenia i właściwej dy
ne na bis. Szczególnie miłą i kcji. 
wdzięczną niespodzianką dla Z ubolewaniem jednak nale
słuchaczy była wygłoszona z ży pedkreślić, że udział miej
prawdziwym talentem przez 7- scowego społeczeństwa w aka
letnią Hildę Borkóniównę prze= demii był stosunkowo nieliczny, 
braną za marynarza deklamac- a zwłaszcza zabrakło tam tych 
ja pt. "Gdynia". czołowych przedstawicieli, na 
Czołowe miejsce w akademii których społeczeństwo ma pra

zajęło bezprzecznie znakomite wo zawsze liczyć. 
pod każdym względem przemó- - - -
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Czy ConGordia dostan ie.!~ do ft kl. 
Niedzielny mecz towarzyski 

Concordii z mistrzowską dru
żyną turystów był znakomitym 
treningiem dla miejscowych spor 
towców Concordii, która jest 
finalistą walk o1wejście do łódz
kiej ligi okręgowej. 

Spotkanie jest , to tym waż
niejsze, że już w najbliższq 
niedzielę t.j . 3 lipca na boisku 
Concordii w Piotrkowie roze
grany zostanie pierwszy mecz 
finałowy pomiędzy zawodnikami 
gospodarzy a drużyną „Zjed
noczeni" z Łodzi. Spodzie
wać się należy, że Concordia 

Tragedia 

mająca tak znakomitych piłka " 
rzy, - jak: Jezierski, Chojwa, 
Wolski, Gromadzki i Król wyj
dzie zwycięzko z tego pierw
szego boju czym utworzy sobie 
drogę do tak oddawna oczekiwa
nego wejścia do łódzkiej A kl. 
Jest to zadanie tym łatwiejsze, 

że w roku bieżącym wchodzą 
dwie drużyny do kl. A, a więc 
szanse Sil ·duże, trzeba tylko 
panować nad nerwami i uspra
wnić zwłaszcza formacje tylne 
obronę i bramkarza, aby w de· 
cydujących momentach nie za
wiedli. . , . 
w1ęzn1a 

W więzieniu piotrkowskim I Po wyroku tym skazany no
popełnił samobójstwo przez sił się z zamiarami samobój
powieszenie się więzień Michał czymi. Wykorzystując moment, 
Skrzypczyk. kiedy w celi znajdował się sam 

Przed niedawnym czasem powiesił się na pasku od spod
Skrzypczyk za szereg zbrodni ni. Wisielca spostrzeżono za 
skazany został przez Sąd Okr. późno. Wszelka pomoc okazała 
w Sosnowcu na karę l;>eztermi- się bezskuteczna. 
nowego więzienia. 

Powoła nie Rady Obwod. w Tomaszow·ie 
Przewodniczący okręgu łódz

kiego Obozu Zjednoczenia Na
rodowego powołał radę obwo
dową obwodu OZN. w Toma• 
szowie Mazowieckim w nastę· 
pującym składzie: mgister J. 
Ambroziewicz, dr. M. Biernacki, 

Nowy kierow. 
Fund. Pracy . 

Dotychczasowy kierownik 
Ekspozytury Funduszu Pracy 
w Tomaszowie Maz. p. Stani
sław Wrzos został przeniesiony 
na takie samo stanowisko do 
Rzeszowa. 

Jako nowy kierownik toma
szowskiej Ekspozytury F. P. 
został mian. p. Malski z Siedlec, 
który obejmie w tych dniach 
urzędowanie. 

K. Cyngler, K. Dojwa, inżynier 
E. Dudziński, B. Galiński, P. 
Olinkiewicz, M. Jakubowski, S. 
Jotkiewicz, A. Kiermas, J. Ko · 
walski, J. Krzysztofik, E. Ku
jawski, inż. St. Liwacz, R. Łas
ki, P. Marynowski, S. Mazur
kiewicz, W. Mirowski, J. Najder, 
dr. Z. Osiński, J. Piotrowski 
J. Polak, A. Rączaszek, K. 
Szewczyk, dr. W. Szyszkowski, 
S. Wrzos, H. Zabawski. 

Kredyty na 
budownictwo 

prywatne 
Od dyrekcji Banku Gospo· 

darstwa Krajowego nadeszło 
pismo do Zarządu Miejskiego 
w Tomaszowie Maz„ w htórym 
komunikuje, że został przydzie· 
lony dla miasta dodatkowy kre
dyt w wysokości 20 tys. zł. na 
udzielenie pożyczek prywatne
mu budownictwu. 

W związku z tym, Wydział 
Techniczny Zarządu Miejskiego 
w Tomaszowie przyjmuje , w 
terminie do dn. 20 lipca b r. 
podania od reflektantów na 
pożyczki. 

Co grają kina w Tomaszowie 
"Modern": Rycerze pustyni. 
Odeon" Groźny Bill - w roli głów

nej Wallace Bellry. 

!1~ejskiego w Łodzi za~ończył I talnych bierze często udział 
JUZ prace nad . wydawnictwem chór mieszany. Chór ten od 
Małego Ro~zmka Statystycz- wiosny br. został zaangażowa
na~o z~ rok 1938. ~o.ko'_lano ny przez Polskie Radio do 'ita
obhc~ema sta~u }udnosc1 m1as!a łej współpracy. Jest to zespół 
Łodzi na ~z1en 1-go sty~zma składający się z 10 osób, które 
1938 r., ktore wykazało ze w pracują pod stałym kierownic
dniu tym Łódź liczyła 665.214 twem Stanisława Nawrota. 
mieszkańców. 

Jak widzimy, Łódź rozwija Istnienie stałego chóru radio-
się stale i systematycznie po- wego posiada poważne znacze
większa swą ludność, zaś Piotr- nie, pozwala bowiem na syste-
k , T b l k" d 1 t matyElzną pracę, na dokładne ow ry una s l o szeregu a sharmon1"zowan1·e • nie wykazuje w tym kierunku zespotu, co 
żadnej ekspansji. stanowi pierwszy warunek do-

brego chóru. Znaczenie to pod

Na fali radiowej 

„Neapol Śpiewa1' 
Audycja radiowa w opracow. 

Jalu Kurka 
W czwartek dnia 30.Vl o go 

dzinie 21.1 O usłyszą radiosłu
chacze z Krakowa na fali ogól
nopolskiej audycję, na którą 
warto zwrócić uwauę . Będzie 
to audycja muzyczno - słowna 
w opracowaniu znanego pisa
rza Jalu Kurka p. t. "Neapol 
śpiewa". Neapol przysłowiowe 
miasto pieśni uwieńczone w po
ezji, pieśniach i filmie d:twięko
wym ukaże się słuchaczom w 
odmiennej szacie, nadanej mu 
przez utalentowanego literata. 

Pola Elizejskie 
Premiera słuchowiska pisarza 

hiszpańskiego 

Dn. 30 czerwca o godz. 18.30 
wprowadza Polskie Radio do 
Teatru Wyobraźni premierę 
hiszpańskiego pisarza Salvado
ra Madariagi p. t. "Pola Elizej
skie" w reżyserii Antoniego 
Bohdziewicza. Oryginalny tytuł 
dialogów Madariagi brzmi ~No
we dialogi umarłych", które 
wprowadzają słuchacza na pola 
Elizejskie, gdzie duchy Goethe
go, Marii Stuart, Woltera, Na
poleona, Karola Marksa i Pre
zydenta Waszyngtona - roz
prawiają spokojnie o sprawach 
które na padole ziemskim roz
strzyga się zazwy<:zaj za pomocą 
miecza i ognia . 

Faszyzm, komunizm, Liga 
Narodów, przyszłość Europy i 
świata - oto temat osobliwej 
rozmowy duchów. W dziwnym 
zestawieniu postaci, jakie wpro
wadza autor nie chodzi o żart, 
o zwykłą zabawę. Obywatel 
czasów dzisiejszych niespokoj
ny i nieufny - znajdzie w tej 
rozmowie wiele krzepiących 
myśli, wiele materiału do roz
ważań poważnych. Utwór tłu
maczył na język polski Wło· 
dzimierz Lewika. 

nosi fakt, że naogół jest dosyć 
mało dobrych chórów. Powsta
nie zatym stałego zespołu Pol
skiego Radia pozwala rozsze· 
rzyć znacznie repertuar radiowy 
i oprzeć go na systematycznej 
pracy. 

Samochody i motocykle dla 
starych abonentów 

Już w krótce ogłoszona zos
tanie akcja letnia dla starych 
radiosłuchaczy - abonentów 
Polskiego Radia w okresie let
nim, to jest w miesiącach czer
wcu, lipcu i sierpniu. Akcja ta 
odbywać się będzie pod hasłem 
motoryzacji i radiofonizacji i 
zapewni jej uczestnikom moż
ność zdobycia jednej z cennych 
nagróc.i, jak samochody, moto
cykle, luksusowe radioodbior· 
niki radiowe, sprzęt samocho· 
dowy i t. p. 

Zadaniem uczestników akcji 
letniej jest określenie na pod· 
stawie specjalnych audycyj ra· 
diowych najbardziej radiofonicz· 
nego sygnału rozgłośni Pols
kiego Radia . Atrakcyjny temat 
akcji letniej oraz niezwykle 
cenne nagrody skłonią zapewne 
olbrzymią większość starych ra· 
diosłuchaczy do wzięcia udziału 
przez nadesłanie do Polskiego 
Radia specjalnego kuponu za· 
mieszczonego w tygodniku ra
diowym „Antena". 

Akcja radiofonizacji uzdrowisk 
W związku z przygotowania

mi do nowego sezonu niektóre 
zdrojowiska krajowe p't'zystąpiły 
już do radiofonizacji nie tylko 
wszystkich hoteli i pensjonatów, 
ale również placów publicznych. 

Akcja ta omówiona była ob
szernie w czasie ostatniego 
zjazdu Związku Uzdrowisk, któ
ry obradował w Warszawie. -
Jak się dowiadujemy, w ostat
nich dniach kwietnia zaprowa
dzono urządzenia radiowe w 
Horyńcu Zdroju, uzdrowisku 
leżącym na linii kolejowej Ja
rosław - Rawa Ruska. Narazie 
zainstalowano dwa megafony Letnie akcje premiowe f oreiz mikro on, co pozwoli nie 

Polskiego Radia. Samochody tylko na transmitowanie pro-
j motocykle darmo dla gramów Polskiego Radia, ale 

radiosłuchaczy również na nadawanie koncer-
w sezonie letnim Polskie Ra- tów miejscowych orkiestr, wy-

d. · · . 1 k . stępów sił artystycznych itp. 
10 organizuje speqa ną a C)ę 

premiową zarówno dla swych W najbliższym czasie zosta
dotychczasowych abonentów, nie zradiofonizowany Morszyn, 
jak i dla osób, które dopiero I zdrojowisko w województwie 
zarejestrują się w tym okresie. Stanisławowskim. 
„„„„1!11„„„ ............ „;m!l ... „„ .......... llllP!llmllm„„ 

Dziś i dni następnych ! 

„As'' 
Kino-Teatr Czy LuGyna ·to dziewGzyna 

w Piotrkowie w roli głównej Jadwiga Smosarska i Eug. Bodo. 
ul. Niepodle- ~·,~·-~-
głoścl nr. 2. Popołudniówka o g. 3 Dzisiejsza miłość 

Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 4 po poł. -I KINO
TEATR 

Dziś i dni następnych ! 
Obdarzona niesamowitrm talentem, druga GRETA 
GARBO urocza ZARAH LEANDER. Oczaruje wi
dzów swym śpiewem. Olśni swą urodą. Zachwyci 

KINO
TEATR 

Dziś i dni nestę nych ! Rewelacyjny film pt. 

Przerwana 
, , , 

ptesn 

' 
swą grą w potężnym dramacie miłosnym p. t 

PARAMATTA 
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o god~:;i. 
ołudniówka o godz. 3 W cztery oczy 

ROM ft 
I w Piotrkowie 

Al. 3 Maja .11 . 

ziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
7.esyłką zł. 9, rocznie 36 zł . Konto P. K. O. Nr. 602.480 

Najlepsza z dotyqhczasowych rola znakomitego 
Al Jolsona wraz z 6 letnią Sybil Jason 

Popołud. o godz. 3. Mój Pan Mąż 


